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PriiiBirita wyiosl:

■itiifcsnit 2 korony; — u  ilv. ' IX. ’■ łozl. da daero 
dopłaca się CO halerzy;

n  a
B jednorazową przesyłkę: 

recznie . . . 30 K — h
kwartalnie , . 7 ,  50 ,
■isslęcznie 2 .  50 »

p r o w i n a j l :
s dwuralową przesyłkę: 

rocznie . . . 36 £ — h
kwartalnie. P .  ~  .
miesięcznie 3 . — .

W Niemczech miesięcznie 3 U. BO (en 
W innych krajach miesięcznie 4 Cr.

Bąkopitótt Bednkef i me izrra

A.dr*s; ,D zissslk  Paliki1' — Lwiw, plal Mir|sski a.
Telefoi.n Nr. 161. w jchotd 2 razy iz im ilt .

O l f o s z i H l a .
Ca jeden wiersxgp6titowy alba jego miejsca 20 haWrzj 
Za jeden wiersz petitowy r  rcbryct Nadałam* 4# halerz; 
Drobne eglosienla pe 3 halerze ta stawu. Raimxle!ssa 

egioszer ie 30 halerzy.
OarJasienia e śldbaeh, zaręczynach ! inne prywatne ks>- 

mnnikaty pe Kranie* za iedsn wiersz alitawr 
W halerzy.

l u o r  p o j i i y i w y :

we Leewii i 
peranny . . .  3 halerze 
wieszamy . . I  halerzj.

na prewimoji: 
peruuay . . .  S halerzy
wieczorny . . 10 halersy

Przyszłość Aostrji a Nitmey.
L w ó w  19 lipca.

Przem ć w itn ia przy każdej sposobności ce
sarza niemieckiego W ilhelm a, m ają  ten  bezpo
średni, a niepożądany Lapewne dla Niemiec 
g tutek, że dają wiele do m yślenia rozm aitym  
politykom , Którzy też mniej lub więcej p raw do
podobne z nich w ysnuw ają kom binacje. Tem 
łatw iej to im przychodzi, że koronow any mówca 
nie zaznacza nigdy zbyt wyraźnie — chyba w 
jednym  w ypadku m alborskim  — w kierunku 
którego państw a idą jego dalekie na przyszłość 
plany. I skoro co do niego spokojną jest R osja lub 
F ra n i ja  nie sprzym ierzona, rzecz natu ra lna , że 
bystrzejsi politycy odgadują, iż chyba A ustrja 
m a być tym  żerem dla dynastji i polityk, H o
henzollernów, do której odnoszą s i ; czytania 
.m iędzy wierszami* m ow y cesarza W ilhelm a ..

Świeżo pew ne kom binacje co do przyszłości 
A ustrji pod w rażeniem  słów W ilhelm a II wy
snuw a organ hr. Szaparego Haznak, a tem atu  
dostarczyła m u m ow a akw isgrańska.

W ezw anie katolików i pro testan tów , eby 
kupili się pod znakiem  krzyża, ma — zdaniem  
Haznuka  — głębokie znaczenie i nie jest tylko 
hasiem  porzucenia sporów  w yznaniowych w 
imię siły i spólności państw a. Dla ludzi głębiej 
zastanaw iających się, js s t to podjęcie roszczeń 
Hohenzollernów  do niemieckich części A ustrji, 
przygotow aniem  nowej w ojny sukcesyjnej, p o 
dobnej do tej, k tórą Fryderyk W . prowadził 
przeciw M arji Teresie.

Nie trzeba sądzić, aby zaw otow ane tak po- 
apieaznie przez delegacje działa szybkostrzelne, 
okręty w ojenne i inne uzbrojenia miały na celn 
obronę przeciw R usji. Te wszystkie przygoto
w ania odnoszą się raczej do ataku Niemiec, do 
obrony Czech, M oraw, Górnej A ustrji i Śląska. 
W nioskcw eć o tem  pozwala obudzenie się 
wszechniemieckiego, czyli raczej pan g erm ań ik it- 
go ruchu i przedłużenie trójprzym ierza, doko
nane — do pewnego stopnia — tylko pod n a 
ciskiem konieczności. Niemcy, czując się bez
pieczne ze strony  Rosji, dzięki pokojo »emu 
usposobieniu m onarchy rosyjskiego, uznały, że 
nadeszła najspokojniejsza chwila do przygoto
w ania złączenia wszystkich Niemców pod je 
dnam  berłem ; gdyż jedność Wielkich Niemiec 
nie jest jeszcze ostatecznie utw ierdzona, dopóki 
niemiecl ie prow incje A ustrji nie dostały się pod 
władzę cesarstw a niemieckiego. Jedynym  skute
cznym do tego środkiem  jest spraw a w yzna
niow a, k tórą już Fryderyk W. uw ażał za na
dającą się do zdobycia Śląska.

W  dalszym ciągu zapytuje H aznak, co 
trzeba  uczynić dla przeciwdziałania tym  planom  
cesarza niem ieckiego? Należy postępow ać tak 
tam o , jak on  postępuje. T rzeba zgromadzić kie
rujące żywioły m onarcbji pod znakiem krzyża. 
,T o  będzie zadaniem  przyszłego władcy, arc. 
Franciszka Ferdynanda, który m usiałby jednak 
już dziś przygotować tę  misję, o ile m u służy 
kierujący wpływ na spraw y państw ow e.* Cha
rakterystyczną jest rzeczą, iż dziennik węgierski 
w taki sposób przedstaw ia plany wszeobnie- 
mieckie, acz trudne me przyzuać, że spraw a 
zdaje się być przedstaw iona w sposób dość 
jaskraw y.

Zs sfer ruskich.
{Strejki rolnicze. — Obstrukcja Rusinów i in 
terpelacja ks. Bohaczewskiego. — B usin i mię

dzy sobą).
P raw ie po wszystkich gm inach wschodniej 

części kraju, rozrzucono broszursę zredagow aną 
w języku ruskim , w której przez m ylną in te r
pretację istniejących w tej mierze ustaw , za
chęca się chłopów, aby nie szli na robotę do 
dw orów, bo skoro cblop nie będzie robić, to 
panow ie m uszą odstąpić im grunta , a sami 
poi lą na  żebry.

Rozum ie się, że zachęta taka przypada do 
sm aku i tak leniw em u do robo ty  chłopu ru 
skiemu, a nadzieja zdobycia tan im  kosztem p ań 
skich gruntów , dodaje im barlu  do w ytrw m ia

w  rtre jku , chociaż brak  zarobku daje im się do
tkliwie odczuwać.

Broszura zrobiła sw oje; po wsiach odczy
tu ją  ją  księża, nauczyciele i uczniowie, gim na
zjalni, którzy poprzyjeżdżali na ferje szkolne, i 
zachodzi uzasadniona obaw a, że przy nadcho
dzących żniwach strejk ogarnie znaczną prze
strzeń wschodniej Galicji.

To też nie pow inniśm y siedzieć z zalożo- 
nem i rękam i, lecz starać  się zapobiedz złemu 
póki czas. N ajodpow iedniejszą rzeczą byłoby 
wydać broszurkę z pouczeniem, jak szkodliwe 
następstw a m iałby taki strejk  w pierwszym rzę
dzie dla sam ych strejkujących i przedstaw ić im, 
że polubow nem  załatw ieniem  spraw y więcej 
m ogą skorzystać, niż strejkiem .

O statnia nieudała próba ruskiej obstrukcji 
w sejmie dała dow ód, że w ruskim  klubie za
nosi się wkrótce na bardzo pow ażne zm iany.

P redew szystk iem  dają się czuc głośne n a 
rzekania prow odyrów  ruskich, że ruscy posło
wie nie poddają się uchwałom  .N arodnego ko
m itetu* lecz prow adzą politykę na w łasną 
rękę i to  czasem zupełnie odm ienną od jego 
woli.

Pierwszym , który  wyłam ał się z pod w ła 
dzy .N arodow ego kom itetu* był dr. Mogilnicki. 
Minionej sesji uchwalił był .N arodow y kom i
tet*, aby  R usini jak  najostrzej zaznaczyli w 
sejm ie swoje opozycyjne stanow isko, a dr. Mo
gilnicki w swojem  przem ów ieniu nie tylko że 
nie wystąpił opozycyjnie, lecz przeciwnie sam 
pierwszy wyciągnął rękę do zgody i przyznał, 
że rozwój narodow ości ruskiej, zawisłym jest 
od wspólnego dobrego pożycia z Polakam i.

Tem  przem ów ieniem  w sejm ie ściągnął on 
na siebie wielkie niezLdowoIenie naiodnegu ko
m itetu ; przestrogi jego jednak  nietylko nie 
wziął sobie do serca, leci przeciwnie, kiedy przy 
tegorocznym  budżecie R usini zam ierzali przez 
obstrukcję nie dopuścić do uchwalenia budżetu, 
dr. Mogilnicki pierwszy oparł się tem u a pom a
gał m u dzielnie ks. poseł Mazikiewicz.

Nie od rzeczy będzie wspom nieć o in terpe
lacji ks. Bohaczewskiego, lnóra była początkiem 
ruskiej obstrukcji w  sejmie. O bejm uje ona siedm 
arkuszy bitego pism a i dotyczy nadużyć w ybor
czych w  36 pow iatach wschodniej Galicji.

Do pow iatów  wschodniej Galicji zaliczył 
szanow ny poseł i pow iat strzyżowski, leżący jak 
w iadom o, między Jasłem  a Rzeszowem, w któ
rym  znachcdzą sie dwie kolonie ru sk ie , lecz 
m ieszzańcy ich nie um ieją ani słowa po rusku.

Otóż w jednej z tych kolonij P istrusza 
W ola, sporządził ksiądz listę w yborczą w ję
zyku ruskim , a starosta  strzyżowski p. Pokiński 
(sam  R usin) przywoławszy w ójta  m iał, jak 
tw ierdzi in terpelan t, odezwać się do n ieg o : .G o 
to figle ze m ną stro icie? W  cerkwi figlować, a 
n e w starostw ie, gdzie polski język jest urzę
dowym.* W  tych słowach dopatrzył się ksiądz 
in terpelan t nadużycia wyborczego.

Gała praw ie interpelacja, to dosłow ne p o 
wtórzenie artykułów  Hałyazanina, D iła  i Mu- 
słana z czasów wyborczych, a podpisali ją  n ie
świadom ie posłow ie: ks. Stojałowski, G tapczu t, 
H uryk, Ochrymowicz, B aruch, Barw iński, Hli- 
dziuk, ks. Mazikiewicz, Bojko, Stapiński, ks. 
Szponder, Eoroi, B arabasz i dr. Mogilnicki.

Że posłowie podpisywali tę interpelację nie 
znając jej treści, najlepszym  dowodem  jest oko
liczność, że podpisał ja  także poseł Ocbrymo- 
wicz (!), k t ó r e g o  w y b ó r  w p o w i e c i e  
d r o h o b y c h i r a  n a z y w a  t a  s a m a  i n t e r 
p e l a c j a  a k t e m  g w a ł t u  i c y t u j e  w y 
p a d k i , g d z i e  s a m  p.  O c b r y m o  w i c z  a g i 
t o w a ł  z a  s o b ą  w n i e l e g a l n y  s p o s ó b .  
(P y szn e!)

Pom iędzy R usinam i ukraińskiej partii a 
mc okalofilami, w re zawzięta waika i to nietylko 
na szpaltach dziennikarskich, lecz także w  czy
nach.

Przed kilku laty  założyli R usin i ukraińscy 
w Nowym Sączu ruską bursę, a  do zarządu jej 
należeli: poseł do rady  państw a Bazyli Jaw or
ski, radca sądowy Leniński i kilku jeszcze urzę
dników i księży Ukraińców.

Na bursę płynęły obfite składni z kraju,

tak, ie  w  stosunkowo krótkim  czasie, m a ona 
swoj w łasny dom i kapitału  w gotówce około 
50.000 kor.

Rozum ie się, że w bursie wychowywano 
młodzież w  .ukraińskim * (?) duchu (czytaj: 
radykalnym  duchu), śpiew ano .Szcze ne wm erla 
U raina* i ,N e  po ra  Moskalowy i Lachow y słu
żyły*, chociaż wychowankowie bursy, to  prze
ważnie synowie moskalofilskich księży.

Zm iarkowawszy więc, że ukraińcy bałam u
cą ich dzieci i to za ich w łasne pieniądze, p o 
częli tłum nie wpisywać się w poczet członków 
tej bursy, a p izy  ostatniem  walnem  zgrom a
dzenie nie dopuścili do wydziału ani jednego 
Ukraińca, czyli radykała. Diło biada tedy nad 
u tra tą  jednej tw ierdzy i nazywa postępow anie 
moskalofilów fałszem i podstępem .

P. szambelan Morawski i  Lakom
W  Dzienniku kujawskim  czytam y: Niestety 

D ziennik kujuwste  miał przeczucie, które się 
ziściło.

Przeczuwaliśm y, że w gronie naszego oby
w atelstw a może znaleść się jeden lub drugi, 
który wobec zapowiedzianego przyjazdu cesarza 
W ilhelm a, a w brew  usposobieniu całej polsk:ej 
ludności, zapragnie pobaw ić się w politykę na 
w łasną rękę. Dlatego uw ażaliśm y za izecz ko
nieczną, aby posłowie sejm u prow incjonalnego 
porozum ieli się między sobą, dlatego też przy
jęliśm y z radością ich deklarację, w której nie
jako oficjanie wypowiedzieli to, co każdy czul 
a mianowicie, że Polacy nie wezmą udziału 
w przyjęciu cesarza niemieckiego. Oświadczenie 
to zaś obowiązuje wszystkich obywateli, jest ha
słem, którego należy się trzym ać z ścisłością 
żołnierza.

W szelako nie spodziewaliśmy się, aby  p o 
o g ł o s z e n i u  tego oświadczenia, m iał w yrwać 
się z pomiędzy nas, niby Filip z Konopi, jeszcze 
ktoś, co m im o wszystko będzie uw ażai za stoso
wne, wchodzić w konszachty z P rusakam i. A 
przecież m iał znaleść się... p. szam belan Mo
rawski z L uboni — z tej Luboni, gdzie żył 
i um arł dziad jego, polski żołnierz i poeta 
polski...

Krok ten  p an a  szam belana odsłonił i n a 
piętnow ał p. Józef M orawski z Kotowiecka, 
dziewięćdziesięcioletni starzec, głowa rodziny 
M orawskich.

P rzed  kilku dniam i ogłosił on  w Dzień. 
Pozn. list, w którym  pahjo tyczny  a spokojnie 
myślący ten  mąż, z wielkiem uznaniem  mówi
0 znanej deklaracji posłów  naszyCb prow incjo
nalnych.

W  onegdajszym zaś num erze Dzień. Pozn. 
ogłasza p an  Józef Morawski list o tw arły  do p. 
szam belana Morawskiego z Luboni, z którego 
w ynika, że p. szam belan po  j rzeczytaniu w spo
m nianego wyżej artykułu  pana Morawskiego 
z Kotowiecka, wystosował do niego pryw atny  
list i oznajm ił m u w nim , iż .po jechał do Ber
lina układać się z m inistrem ...*

Z jakim  m inistrem  pozwolił sobie układać 
się p . szam belan — nie w iadom o i nie jasnem  
jest, o co się toczyły układy, bo pryw atny  list 
p . szam belana jest ta je m J c ą . Atoli niezawodnie 
dowiem y się szczegółów. T eraz p an  szam belan
1 Dzień. Pozn. m ają głos!

Niejedno da się wyczytać z .lis tu  o tw ar
tego*, a to , co znajdujem y między liajam i, w y
starcza, aby .ciężkim  sm utkiem * napełnić serce 
polskie.

W  pierwszej chwili m ażna-by  przypuszczać, 
że szambelańsfci frak był pow odem  niewczesnej 
podroży p. Morawskiego do m inistra, innem i 
słowy, że konferował z m inistrem , chcąc w yro
bić sobie zdanie, czy jako szam belanow i nie 
weźmie dw ór pruski za złe, gdyby m iał świecić 
nieobecnością w  świcie cesarskiej w Poznaniu. 
Gdyby o to  chodziło p . szam belanow i, dziwili
byśm y się ogrom nie, bo naszera zdaniem  —  
które wypowiedzieliśmy już — szam belanowie, 
pazi awie i junkry  z rodów  polskich, nietylko nie 
pow inni figurować przy przyjęciu cesarza w P o 
znaniu, nietylko me pow inni troszczyć się o to, 
czy dw ór pruski weźmie im to za złe, lecz po

w inni po mowie n« 'borskiej zrezygnować z swych 
dworskich szarż...

Nawiasowo mówiąc, p. M orawski z Luooni 
postaw ił się przez swój krok w takiem  położeniu, 
że — jeżeli będzie chciał uchodzić nadal za P o 
laka, nie pozostanie m u zapew ne nic innego, 
jak  wyrzec się szambeldńskiego fraka.

Atoli nie to  spowodowało p . szam belana M. 
do układów  z m inistrom ; skłoniło go do tego 
coś innego. Otóż p M. chciał utargow ać coś 
dla Polaków  od m inistra, rzucają na szalę .sw e 
wpływy kościelne*. R isum  tentatis, um ia 1 P o 
wstrzym ajcie się od śm iechu! P an  M orawski 
obiecuje m inistrow i wywierać wpływ na stolice 
arcybiskupią w duchu prusofilskim, w zam ian 
za to proszę c o ustępstw a dla Polaków . Gzemu 
się tu  więcej dziwić: zarozumiałości, czy n a 
iwności ?

Giekawem jest, że .ch y try  dygnitarz p ru 
ski* (zapew ne h r. Bulów) — .ciągnął p. szam - 
belane nu wędkę próżności* więc — dom yśla
m y się — bąknąw szy coś o wdzięczności dw o
ru  za usługi, jakie p . Morawski zam ierza oddać 
uciśnionej niemczyźnie, m inister' zachęcał go do 
w yw ierania wpływu w tym  kierunku, jeżeli się 
w duszy nie śm iał z owych w pływów i albo 
nie obiecał żadnej u 'gi dla Polaków , albo obie
cał półgębkiem... aby nie dotrzym ać!

T ak tlóm aczym y sobie podróż pana szam^ 
b e lana  do m inistra i jego rozm uwę z nim  — 
n a podstaw ie .lis tu  o tw artego*, którzy brzm i:

.D o  JW . P an a  S zam belana Morawskiego 
w Luboni. j

Odpowiedź Tw oja na m ój list, ciężkim 
ponurym  myśl i serce m e napełn iła  smutkiem* 
Ty pojechali ś układać się z m in is trem ! Któż 
Giebie do tego upow ażn ił?  Kogoż T y  reprezen
tujesz ? chudego dw oraka i chudenaw ego rol
nego szlachcica! Gzyśbyś jeszcze nie zm iarko
wał, czyjem jesteś narzędziem  ? Co Ty myślisz 
utargow ać przez wpływy kościelne ? W ięcej 
od odmi ennej okładki na katechizm i może 
pozłacanej blaszki dla siebie mc — i nic 
więcej !

Gbceszże rozerwać te  p iękną jedność w 
k ra ju ?  Czyż zapłonęła w Tobie zazdrość do 
sm utne; sławy Sipińskiego? Rodacy Tw oi do 
Ciebie się nie przyznają. Gładki a chytry dy
gnitarz pruski ciągnie Giebie na wędkę p ró 
żności.

Dziewięćdziesięciu la t dobiegający, n a js ta r
szy z rodu  i na straży jego zacności stojący, 
zaklinam  Giebie na  pam ięć Twego rodzonego 
dziada, bronią  i piórem  zasłużonego.

Zaklinam  Clę na  pam ięć owego Janka 
ex acclamatione Nałęcz, pierwszego de M ora
wsko, co był pod Grunw aldem . Zaklinam  Ci8' 
bie na pam ięć owych Św iętosław a i S tanisław a, 
co pod O lbrachtem  na Bukowińskiej wyprawie 
w obozie pod Śniatyuera semper stdbant in  
acie. Zaklinam  Ciebie na pam ięć tego Paw ła, 
co ped  W iedeń wiódł Inow rocław ską chorą
giew.

S tó j! Krok d ile j, nikczemność!
Józef Morawski.

Koiow itcko, 14 lipca 1902*.

Jeżeli czcigodny starzec, pełen tro sk i o czy
stość swego im ienia, nie w aha się publicznie 
cisnąć rękawicę swem u bliskiem u krew nem u i 
napiętnow uje go i zakliua wobec wszystkich 
Polaków  — w takich z krw i -zacnej i serca pol
skiego w yrw anych słowach, przypuszczać trzeba, 
że p . szam belau Morawski musi*r wejść na 
drogę, z której, oby rejterow ał jaknajprędzej!

W raz z panem  M orawskim z Kotowiecka, 
zapyta ogół nasz ze zd(imieniem i oburze
niem . kto upow ażnił p an a  szam b. Morawskiego 
do politybowania ne  w łasną rękę ? Nie potrze
bujem y pruskich szam belanów , by żebrali laski 
i toczyn układy z m inistram i. W ybieram y po 
słów na to , aby nas reprezentow ali, byli w yra
zem naszych życzeń i poglądów  i nikt nie ma 
praw a uzurpow ać sobie tego przywileju !A więc 
w ara  od pokątnego D olitykow ania!

Szczerze współczujem y z głową rodziny 
Morawskich i oddajem y cześć szlachetnej bez
względności wobec czlouka rodziny — bez

względności podyktow anej przez szczery patrjo - 
tyzm.

Sm utnem  jest, jeżeli pomiędzy szlachtą 
znajduje się człowiek o instynktach płazów, 
natom iast podniosłem , jeżeli znajduje się m ąż 
tak potężny sercem polskiem, jak  p. Józef Mo
rawski!

0 herb bułgarski.
O bułgarskiej agenturze handlow ej w Seres 

donoszą do Frankf. Ztg. co n astęp u je : Bułga
rzy obrali m iasto Seres, stolicę macedońskiego 
sandżaku, za punk t agitacji politycznej prceciw 
Porcie. Zajścia w tam ecznej bułgarskiej agen
turze handlow ej przedstaw iają się, według w er
sji bułgarskiej, tak, że władze tnreckie gwałtem  
zamknęły agenturę, zerwały herb  bułgarski z 
nad  drzwi, chorągiew zaś bułgarską zdarty i 
pocięły na kawałki. T łum , przypatru jący  się 
tem u z ulicy, musiał z rozkazu urzędników 
krzyczeć podczas całej sceny: .N iech żyje pa
dyszach.*

Z tureckiej strony przedstaw iają zajście 
zupełnie inaczej. Bułgarja oddaw na dom agała 
się założenia agencji handlow ej w  Seres, takiej 
sam ej, jakie pow stały już w Skoplii, Sa onikacn 
i M onasterce. Gdy rząd turecki odmówił, zało
żono ty tu la rną  agenturę. M utaszeryf w  Seres 
m iał zwracać wielokrotnie uwagę kierownika, 
aby nie wywieszał w niedzielę i święta chorągw i 
bułgarskiej z okna a g en tu ry ; ostrzeżenia nie po
magały. Posłano więc do dom u agenta policji, 
poczem chorągiew  zdjęta została .dobrow olnie* . 
H erb bułgarski zdjęły sam e władze tureckie, 
które nadto  dodają, że agentury  bułgarskie nie 
służę celom handlow ym , lecz ogniskują w soDie 
agitację m acedońską w okolicznych w ilajetach. 
O statecznie Bułgarzy postaw ili na  swojem , gdyż 
urzędnik turecki, działający w  tem  zajściu, do
stał dymisję, a herb  wywieszono na now o.

Kały fejletoi.
Wspaniałe sklepy.

Niesłychanie zamożny, bo chodzący boso i 
w jednej zdartej opończy, pan K apistran  Djo- 
geński, przyszedł ao m nie zrana, njąl za koł
nierz i zaprowadził na wielką ulicę.

P rzy  wielkiej ulicy stal wielki dom , a  w tym  
dom u znajdow ał się szereg wielkich sklepów, 
zaopatrzonych w wielkie szyby wystaw ow e.

— Go w idzisz? — zawołał mędrzec.
— W idzę wielkość i blask.
— Co czujesz?
— Czuję cześć oalwochwalczą dla knpców, 

którzy olbrzym iem i w ystaw am i swoich sklepów 
umieli ozdobić m iasto rodzinne.

Djogeński dobrotliw ie pokręcił głową.
— Toś głupi, m ój bracie przyrodni. P rzy

patrz się wystawie dokładniej.
Przyłożyłem do oka lupę i zdrętw iałem . 

Na wielkiej szybie sklepowej, po za k tórą pię
trzyły się w  znakom itym  doborze sterty  tow a
rów  olśniewających wzrok, ręka człowieka po
zbawionego najdelikatniejszych uczuć, nakleiła 
długi szereg plakatów , opiewających wysprzedaż.

Djogeński wlazł tym czasem  na szczyt słupa 
telegraficzogo i z tej wysokości m iał mowę p u 
bliczną:

—  Zaślepieńcy, idealiści, bołdownicy nie
bieskich m igdałów ! — mówił, zw rtcc jąc  się 
ku gronu przechodzących kupców  świeższej 
daty. Narzekacie zbielalemi w argam i na zastój 
handlow y, na konkurencję, ogólny upadek do
brobytu , a tem  sam em  zm niejszenie się k lien teli!

— N arzekam y! — zabrzm iał chór kupców 
nowokreow anycb, z których każdy m iał n a  so 
bie praw dziw e palto  angielskie, lecz wszyscy 
społem  posiadali w kieszeniach sum ę 4  k. 23 h .

— O, młodzi przedstawiciele ui iectwa — 
m ówił mędrzec. — O, wy wszyscy, którzy są
dzicie, że powodzenie handlu  jest pew nem  wte
dy dopiero, gdy sklep będzie o tw arty  na kre
dy t i bez grosza gotówki w kieszemi1 Na w aszą 
to  cześć zapieję dzisiaj .kukuryku*, co w języ
ku kogucim oznacza: . a  bodajeście pękli za po
dobne pojm ow anie kup iec tw a*!

(18)
MAR JA RODZIEW ICZÓW NA.

W r z  o  s s
POWIEŚĆ.

Krew nabiegla do tw arzy A ndrzeja, zrozu- 
lial myśl.

— P ią tk i ja  m am  zajęte 1 — rzpcil ostro.
—  Ano, zobaczym y! — obojętnie odparł 

rezes.
Kazia wm ięszała się do rozmowy.
— Ja  także jestem  zdania pana —  rre - 

la, zw racając się dc m ęża. — P o  co taki po- 
>iech. Ojcu tęskno za w intem  i ludźmi i dla 
inie przym us sobie czyni, spędzając sam otnie 
ieczory. T sk  być nie pow inno. Niech się pa- 
owie m ną nie krępują. Daję wam zupełną 
oię i swobodę, w zam ian za klucz od bibljoteki. 
ędę się baw iła w tem  tow arzystw ie, jak  król!

— E t ! b ije sz  ! oburzył się prezes. Zanim  
izyt nie oddacie, będziesz jak w niewoli i

ciebie nie odstąpię. A przytem  — bój się 
oga — mówisz do n ie g o : pan, to  nie- 
tożliwe.

— Ba, a jak  zapom nim y na razie imienia, 
jdzie jeszcze g o rze j! roześm iała się.

— Nie ż a r tu j ! Musicie przecie mówić so- 
te po im ieniu.

Andrzej brał za klamkę i spieszył się.
— Na k tóra  ob iad ?  — spytała go.
—  W rócę o piątej.
Zaraz po nim i prezes się ulotnił. Miał 

przeróbki w kamienicy, potem  interes u r e 
jen ta . Kazia została sam a, zazdroszcząc im  z a 
jęcia. Jej zatrudnienia były zabaw ką po pracy 
na wsi. R achunek z kucharką, porządek w do
m u, drobne szczegóły z ogrodnikiem , cukiernią, 
handlarzem  delikatesów. Starczyło do południa. 
Potem  zeszła na podwórze. Miała tam  przecie 
znajom ych: konie z Górowa i duszę p rzy ja
zną — Stacha Skow ronka.

S tang re t subm itow ał się nowej pani, S ta- 
clio rzuci) się do niej, praw ie płacząc z rado
ści. Poczęła pieścić klacze, cukrem  je karm ić, 
a one jakby  ją  poznały, wyciągały szyje, sku
bały za rękaw.

— Biedaczki! tak tu  się nudzą, a takie 
w ystraszone. Rzą, że aż się serce k r a je ! — m ó
wił Stacbo.

—  A tobie jakże się podobało ? — spytała.
— W edług wiktu — to  h a ! — odparł i 

zerknął w stronę stangreta . W  gębę też jeszcze 
nie wziąłem od pana  W alentego.

T u glos zn iży ł:
— Ino  m i się cni za Górowem. Oj cn i! — 

i westchnął.
— Przywykniesz, tylko pracuj i złej kom - 

panji unikaj.
— Jaka ta  tu  robo ta  ! Precz się rozpró-

żniaczę. P an  W alenty m ó r i l ,  że będę za p a 
nienką, tfu. za jaśn ie  pan ią , jeździł w jakieś 
Łazienki. Kiedy to  będzie ?

— Nie m am  czasu dzisiaj !
Szla bu bram ie, Stncho za nią.
— Z i przeproszeniem  jaśnie pani., co tu  

jest do roboty ? W oda precz — na górze, cbleb 
gotowy, co m o człek zam arzy, to  na  rynku jest, 
siano przywiozą, owies przywiozą, n aw et sieczka 
gotow a. Gzlowiekowi się zda, że się żydem 
stal, co ino cudzemii rękam i ro b i i tylko pie
niądze przebiera. Juści tu  wszelakiego się n a 
patrzę i użyję, ale com um iał, to  zapom nę, 
a od tego sm rodu to  m i i picie i jad ło  nie 
smakuje. Fouiska prychają, jak  od ciemięrzycy- 
tak  im  to powietrze w nosie kręci. W idzi mi 
się, że my tu  nie przystaniem y z ochotą!

— Trzeba się przyzwyczaić, S tachu. A może 
grosza nie masz, biedaku !

— E, nie o to  ! Jabym  ino chciał, gdzie 
bliżej jaśnie pani być. Z końm i to  ja  lubię 
żyć, ale tu  ino na nie patrz, a nie używ aj ! Go 
to  w arte. W alenty mówił, że Janow ie ino k w ar
ta łu  czekają. Jabym  do pokoju poszedł na 
młodszego. W tej stajni to  ja  naw et mego 
pana nie zobaczę, jak  z G órow a do pan i przy- 
je d z ie !

Kazia uśm iechnęła się.
—  Ależ Stachu, nie um iesz an i się ruszać, 

ani mówić. Byłoby ci .eszcze nudn ie j w  poko
jach. M usiałbyś milczeć zawsze.

— Tobym  milczał. Ale jakbym  ja pan ien
ce usłużył! Ja się duchem  służby nauczę!

— No tc się ucz — i czekaj cierpliw ie! 
R ozw ażę!

Stacho nabrał otuchy, poweselał widocznie.
Pocałow ał ją  w rękę i oczami przeprow a

dził do bram y.
Kazia wzięła książkę z bibljoteki i chciała 

czytać uważnie, ale myśli m iała niesforne.
Go robić, czem zwalczyć pustkę i nudę ta 

kiej egzystencji, jaki cel dać życiu, które może 
jeszcze długie leżało przed nią. T u ta j, n ikt jej 
nie potrzebow ał. O bcą jest zapew ne, obcą po
zostanie, jeśli nie wrogą.

Książka opadła na kolana i siedziała w tu
lona w ką t otom any, w gabinecie prezesa, bli
ska płaczu.

W  tem  dzwonek się rozległ w przedpoko
ju , po chwili rozm ow a Jan a  z odwiedzającym .

— P ana  prezesa nie m a w dom u.
— W ism  o tem  — odparł ktoś, ale m i tę 

godzinę naznaczył, a że dzisiaj odjeżdżam, więc 
zaczekam.

— Proszę pana hrabiego do gabinetu.
Zanim  Kazia m isia csls pow stać, gość

wszedł. Jan  za nim  drzwi zam knął.
Spojrzeli na siebie, oooje zdziwieni. Gość 

się skłonił i zapatrzył się na nią. O na pow stała.
— P a n  zapew ne do pana prezesa Sa lai

ckiego ? Proszę spocząć, za chwilę wróci.
—  Dziękuję pani. Istotnie m am  interes i

bardzo mało czasu, więc lękam się rozm inąć. 
Ale daruje pani m oje zdziwienie, na widok ko
biety u prezesa. P an i pozwoli się przedstaw ić: 
E ustachy Kołocki.

— Zdziwienie pana  jest słuszne, gdyż p re 
zes jest moim teściem, zaledwie od ta e c b  dn il

— - Andrzej się ożenił ? z wyrazem bezm ier
nego podziwu zawołał gość i znowu się w nią 
zapatrzył.

Był to  człowiek czterdziestoletni, z piękną 
rasow ą tw arzą, na której rył się przesyt i zmę
czenie.

— P an i zapewne nie z W arszaw y? — 
rzekł po chwili.

— Dlaczego? — uśm iechnęła się.
—  Bo znam  wszystkie piękne panny!
— Przepraszam  paua — czy p an  fo tog raf9 

— odcięła.
— Nie pani, tylko czciciel piękna. T en  A n

drzej w czepku się rodził. Fortuny  używa i nie 
stracił, m łodości używa i nie zużył, um ie życie 
trzym ać w garści i kierować, gdtie i jak  sam 
chce. No i ożenił dię i dopraw dy gotów naw et 
być szczęśliwym do końca! Ja, jego m entor, 
uchylam  przed nim  głowy.

—  Panow ie się znają oddaw na? — spy
ta ła  Kazia.

— Od dnia mojej pelnoletności i rozpoczęcia 
procesu z m atką. Dwadzieścia la t ubiega.

Spojrza/a nań  ze zgrozą.
(Ciąg dalszy nastąp*).

Batysty i piki, białe i kolorowe 
perkale i satyny

_  polecają najtan iej

zefiry , Hanie) płócien i stołowej Melizny
Antoniego Gudiensa

następcy

i  MIESZKOWSKI i kSOŁTYS we Lwowie
plac M&rjacki 1. 4
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Mędrzec przyłożył obie dłonie do ust i .z a -  
pjał, poczerń skinął na przystojnego b runeta , 
stojącego w tłum ie.

— A can czetn handlu jesz?
— Guziczkami do rękawiczek.
— Od jak daw na?
— Otworzyłem “klep przed czterem a tygo

dniam i.
— A co się mieści na praw o cd  sklepu 

p . ń jkieg- ?
—  S ciep z guziczkami.
— Na lew o?
— Też guziczki.
— Na p rc s t?
— Skład guziczków.
— A więc po jakie liche wlazłeś im w d ro 

gę i jakiem  cudem zamierzasz utrzym ać się po
śród tej powodzi konkurencyjnej?

Młody a dum ny kupiec oznajmił, że je s t to 
już nie jtg o  rzeczą, poniew aż u:zyuił ze swej 
strony wszystko, co do niego należało. Ugodził 
sklep za 4000 kor. rocznie i na poczet nale
żności uiścił gospodarzowi 250 k. zadatku. Dla 
uśw ietnienia pólek i w ystaw y wziął od fabry
kanta tow aru  za 6000 k. i tytułem  zadatku zło
żył gotow izną 500 k.

— T o znaczy, że otw ierając . in te r e s ',  roz
porządzałeś krpitałem  T50 k .?

— Nie, p an ie ; miałem okrągłe 800 k.
Mędrzec zlazł ze słupa i jednego z w idrów

poprosił o pożyczenie grnhej trzciny.
Co on  z tą  trzciną w ypraw iał, to już prze 

rbodzi wszelkie pojęcie, a moje zdolności opi
sowa przede wszystkiem.

Zespalał la s lę  trzcincw ą z plecam i młode
go w lfś c c e la  okazałego sklepu i znowu odej
m ow ał ją  oa tych pleców aa  krótką chwilę. A 
gdy już plecy młodego kupca zmieniły się w 
m arm oladę, m ędrzec oznajm ił wszystkim w ła
ścicielom firm otw artych na kredyt i bez znajo- 
mości Kredki, że uw aża irh  za wyzyskiwaczy i 
nieprzyjaciół swego społeczeństw a.

S ta ra ł s:ę zapewnić ich, że tacy kupcy 
lekkomyśloem m nożeniem  firm n arażają  dlcgie 
poczty wierzycieli na ciężkie straty , a ogół ku
piec! wa uczciwego na skutki zabójczej konku
rencji.

W  kcńcu zapew nił, że żadne może m iasto 
na kuli ziemskiej nie posiada tak  znacznej 
liczby lalusiów, którzy porzucają uczciwe i deść 
zyskowne stanow iska subjektów  handlowych, 
aby  tan im  kosztem i na czas bardzo krótki od
grywać rolę pryncypałów  i dźwigni prze
m ysłu.

O  0 M i l L
L W Ó W  19 iipca.

S ta n  p o w to trM . Goculaa 14 w połudaig: 
0=*p?o1ł  -ł- -20 R. Pogoda.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  20 lipca.
Walne zgromadzeni* towarzystwa .Gwiazda*, 

przy ul. Franciszkańskiej 1. 7. Początek o godzinie 
1 1  przedpołudniem.

.Panorama Racławicka*, na placu powystawo- 
wym. Od godziny 8 rano aż do zmierzchu.

T eitr miejski: .Nadzieja*, dramat. Początek 
o godzinie 7 7* wieczorem.

Kalendari. Niedziela (20) :  Czesi, i Fas — 
Czesława. — (7 ): Ftomy p r  Wschód słońca
0 godzinie 4 minut 26, zachód o godzinie 7 mi 
nut 42

P. preiydent Małachowski wyjechał z.a 
sześciotygodniowym urlopem do Karlsbadu. Zastępo
wać go będzie wiceprezydent Michalski. Sekretarz 
prezydjalny Zawistowski, wyjechał również na urlop. 
Biuro prezydjalne prowadzi starszy radca i  aa 
Lukas.

Mianowanie. Naczelnikiem urzędu pocztowe
go na dworcu głównym we Lwowie, mianowany 
został p. Jan Dawidowski. Nominację tę wszysty 
powitają z zadowoleniem, gdyż p. Dawidów iki, 
wielkiemi zaletami swego charakteru, potrafił pozy
skać sobie ogólną sympatję w szerokich kołach na 
szego miasta.

Z ruskiego aominarjum duohowuego. 
Ks. mitrat Turkiewicz, rektor seminaęjum podał się 
do dymisji. Metropolita ks. Szeptycki dymisję przyjął 
Następcą jego zostać ma bazy’janin  ks. Łomnicki, 
na daiszym zaś planie s ą : ks. Cbomyszyn, katech. 
lud. szk. w Kołomyj! i ks. Litwinowie*, k tech. lud. 
szk. w Stanisławowie.

Z akademji umiejętności. Wskutek odezwy 
aka 'em umiejętności, w sprawie inwentaryzacji 
rękoDisów, zawierających m ateraty do historji litera
tury i oświaty w Polsce, nadchodzą 'iczne zapytania, 
na które, na razie, z powodu ferji i nieobecności 
sekretarza kamisji literack ej, odpowiedzi nie mogą 
być udzielone. Z rozpoczęciem praw dlowem czyn
ności akademji, w mies.ącu październiku rb. prześle 
się wszystkim interesowanym i odpowiedzi i in
strukcje na ich zapytania.

F . E d m u n d  C n&r, znany całemu mi-stu 
.Sokół* obchodzi w roku bieżącym 30-Ietni jubileusz 
swej działalności na polu pedagogii gimnastycznej. 
Dzielnemu i zasłużonemu szermierzowi sokolskiej 
idei, poświęca orgau towarzystw sokolich Preewod- 
niJt gimnastyczny artykuł, w którym wylicza prace
1 zasługi jakie w ciągu lat trzech dziesiątków złożył ju 
bilat swoim uczniom w ofierze. Galem se-cemłączymy się 
z życzeniami, jakie sympatycznemu i dzielnemu dru 
howi Cenarowi ze wszeeh stron przypadną w udzie
lę i obyśmy gow duiu jego  djamentowego jubileuszu 
równie młodym duszą i krzepkim na ciele, juk dziś 
oglądać mogli.

Z .G w ia id y * . Jutro, w niedzielę, dnia 20 
lipca o godzinie 1 1  przedpołudniem odbędzie się 
w własnej sali .Gwiazdy*, prty ul. Franciszkańskiej 
1. 7, zwyczajne, roczne walne zgromadzenie tegoż 
towarzystwa. Na porządku dziennym, między innem i: 
sprawozdanie zarządu ustępującego i wybór nowego. 
Z nadesłanego nam sprawozdania, dowiadujemy się. 
2e doebód .Gwiazdy*, wynosił w ubiegłym roku 
administracyjnym 7736 koron 36 halerzy, rozchód 
6132 k. 61 c., ogólny zaś obrót kasowy .Gwia 
zdy* i .Wzajemnej pomocy*, wyn ósł 33 532 koron 
29 balerzy.

Majątek stowarzyszenia wynosi 51 .679 koron 
16 halerzy, specjalne funuusze pod zarząaem stowa
rzyszenia pozostające 56 4 r:4 k. 4 h.

Zakończenie roku szkolnego, w srkele 
żeńskiej im. Czackiego, odpylo się w zeszłym ty - 
go dniu w piątek, w zakładzie głównym, a w sobotę 
w filji. W uroczystości tej wziął udział, jako delegat 
rady miejskiej i kurator tej ozkoły, dr. Wilhelm 
H o l z e r ;  w gorących słowach przemówił do dzii-

t*y, zachęcając ją do daiszej pracy, do miłości dla 
nauczycielek, które nie szczędzą praey i trudów, aby 
wpajać wiedzę w "trea młodzieży i przygotować ją 
do dalszego życia. Zwracając i ię do starszych dzii 
wcząt, które opuszczają już w tym roku zakład, 
wezwał je, aby przez cale życie kierowały się tecui 
zasadami, które wpajały im nauczycielki. Piękne 
iłowa dra Hol.era, wywołały wśró 1 uczenie i licznie 
zebranych rodziców wielkie wrażenie, •  jedna 
z uczenie ze Izami w oczoch, dziękowała drowi 
Holzerowi, za opiekę, którą zaws"?e szkołę otacza.

E g z a m in  d o jrz a ło śc i w gimnazjum w Zło-’ 
czowir, odbył się pod przewodnictwem krajowego 
mspektora szkół, p. Jana Lewickiego, w dmacb 11, 
14 i 15 bm. Świ idectwo dojrzałości otrzymali: 
Bazanuwski Wiktor, Bukowski Tadeusz, Czechowski 
Czesław (z odzn), Jaroszewski Karol, Katz Izaak, 
Kossuth Janusz, Łada Michał, Petruszka Mendel, 
Siegelbaum Tadeusz, Skulski Bionisław, Stopowy 
Wilhelm, Tęczarowski Alfred, Ulwański Antoni, 
Włar.ak Teofil. Jednemu uczniowi publicznemu, je
dnemu eksterniście i jednemu p ywatyście, pozwolono 
powtórzyć po wakacjach egzamin z jednego przed 
miotu

Pralnia Piaseckie) z Wrześni Zaana całe
mu ogółowi polskiego społeczeństwa Nepomurena 
Piasecka oti/iera z dniem 19 Iipca pralnię i wogóle 
zakład czyzzczenia bielizny.

Pralnia mieści się w obszernym lokalu przy ul 
Akademickiej 1 16, a prey pomocy funduszów skI&ó- 
knwych urządzi/a p. Piasecka ten zakład według 
wszelkich nowoczesnych wymogów dobrawszy do 
prowadzi nia przedsiębiorstwa fachowo wykształcony 
personal. 7aklad p. P.aseckiej będzie się kierował 
zasadą czyszczenia bielizny bez użycia jakichkolwiek 
szkodli aych domieszek przy praniu bielizny, a co do 
prasowania, to zaopatrzony we wzorowe narzędzia bę
dzie mógł zadowolić znpełnie wybredną publiczność. 
Ceny są tjcie, jak we wszystkich większych pral
niach.

Pani Piasecka, znalazłszy już .az w naszem 
mieście lak gościnne przyjęcie, zasługuje przez wzgląd 
na los swój jako wygnanka i ofiara procesu wrze
sińskiego na jak najgorętsze poparcie naszej publi
czności, tern bardziej, że teraz już chodzi nie o dary 
pieniężne, lecz o poparcia jej usiłowań w dobrej i 
użytecznij p acy. Przyjmowanie bielizny i zamówie
nia przyjmuje kantor Piaseckiej przy ul. Akademi
ckiej 16 począwszy od soboty 19 lipca. Poświęcenie 
pralni odbędzie się w następnym tygodniu.

W 'lka  i  pomogr&Ęją. Na wniosek tarno
polskiej prokuratoiji państwa, tamtejszy sąd obwodo 
wy zatwierdzi) konfiskatę 87 gatunków pornogra
ficznych kart ilustrowanych. Wielce pocieszne wra
żenie wywołuje olbrzymi wyrok, wydrukowany 
w rubryce .wyroków prasowych* w urzędowej 
Gazecie Lwowskiej, gdzie każda karta jest mniej 
lub więcej szczegółowo opisana. Z drugiej strony, 
czytając opisy owych wprost ohydnych nieraz ilustra- 
cjj, których .wartość* właśnie ta idjotjcznie cyni
czna ohyda stanowi, nie można wyjść zpudziwu, że 
zuajdują się jeszcze ludzie, którzy rzeczy takie ku 
pują i drujc za nie płacą. Sądzimy zresztą, że by
łoby oardzo na czasie, gdyby i lwowska nasza pro- 
kuratorja przeglądnęła zapasy kart naszych handlarzy, 
a w pierwszej i-nji, by policja baczne zwróciła oko, 
na sprzedaż kart uliczną i po szynkowniach.

Omyłka. W dzisiejszej porannej depeszy o 
wyroku na bankiera Samleua (z BerlinaJ zaszła o- 
myłka. Sar Jen i tow. oskarżeni byli nie o zbrodnię 
przeciw obyczajności, lecz o o s z u s t w a  popełnione 
w pruskim akcyjnym banku hipotecznym i niemie
ckim banku pożyczkowym ziemskim.

Sprostowanie. Otrzymujemy następując" pi
smo: Na poastawie § 19 ustawy prasowej, proszę
0 umieszczenie w nąjbliżssyiii numerze Dziennika  
polskiego, na odpo riedniem miejscu następującego 
sprostow nia : Nieprawdą jest, jakoLym wpisał wiersz 
.Dawno buło to...* do księgi pamiątkowej dworku 
izarnohorskiego w Worochcie.

D i Siefan R udm cl i. 
Wystawa sadownicza i wystawa dro

biu, każda osobno, odbędą się w Tarnowie w dniach 
od 28 wneśnia Jo 2 października br. w ogrodzie 
mieftkim. W połączeniu z wystawą sadowniczą, od
będzie się t_m zakżp targ owocowy, zaś 29 września 
odbędą się narady nad sprawami sadownictwa.

Kwiatek stylistyczny. Z jednej z gmin na
desłano nam następującą odezwę .urzędową* : .8  
Lipiec 5 Stoczydziejści woszpanów o w pułdudwyna- 
sty go dzi nie przejadą co czszydni z nająpo zoblatą 
a ktury 4 ry dni to czekając*. Konia z rzędem te
mu, kto to zrozumie.

Oficerowie hakatyści. Ze Złoczowa donoszą 
nam, iż kapitan 80 p. p. Pichler i porucznik Grocz, 
któ.zy, jak to donieśliśmy, w kawiarni Giiinhuta 
w Złoczowie obsypali obelgami narodowość polską, 
kazali grać .W acht sm Rhein*, pili zdrowie cesa
rza niemieckiego, a demonstrowali przerw  hymno
wi ludowemu, zostali zmuszeni, wskutek wyroku 
rady oficerskiej, do złożenia szarży.

S i r  ej k  w Fodwołociyskacb. Robotnicy ma
gazynowi w magazynach b?nku hipota mego w Pod- 
wołoczyskach, rozpoczęli wczoraj atrejk (

Odmówienie fundusiu na teatr g ermi - 
nizatorski. Na ostatnuftn posiedzeniu rady miej
skiej w Mysłowicach magistrat postawi) na porządku 
obrad wniosek o uchwalenie funduszu na teatr ger- 
manizatorski i to w kwocie 900 m. -ocznie Wnio
sek magistratu atoli przepadł. Za wnioskiem padło 
10 głosów, przeciw 12 .

W Copotach tego roku Polaków z Królestwa
1 Galicji bardzo mała liczba Stąd ogólne utyskiwa
nie na zawiedzione narzieje ze strony właścicieli 
domów. Będą bankructwa, dzidki prześladowczym za
pałom Niemców. Podjbno już nawet p. Gossler uli
tował się nad kłopotami Copot i /am-irza tak na 
zwany tydzień sportowy osobistem przybyciem oraz 
przemową rozpocząć, a tem samem wpłynąć na 
większy przypływ gości.

P o ż a r  z a k ła d u  k ą p ie lo w e g o . W Pruskie- 
mkach na Litwie, zniszczył pożar z 13 na 14 lipca 
cały gmach kąpielowy, wraz z urządzeń,-uni dla ką
pieli elektrycznych, gazowych i dla l.ydropatji o 82 
pokojach. Gmacb by] drewniany Dzięki usiłowaniom 
niedawno utworzonej ochotniczej Straży ogniowej, 
której pomagała z narażeniem młodzież z zakładów 
naukowych, w znacznej liczbie z rodzinami tam go 
■zczących, udało się ogień umiejscowić i nie pozwo
lono mu rozciągnąć się n i cale Druskieniki. O ura 
towaniu drewnianego budynku kąp:euswego mowy 
nawet być nie mogło.

Osrwtwo z biletami kolejowymi. W R o 
sji wpadnięto na trop wielkie-ro oszustwa z ailetar i 
kolei. Urzędnik kontroli państwowej, sprawdzając 
buety, zwrócone na kolejach przez podróżnych, zna
lazł dwa bilety, wydane od Łowicza do Ufy, zupeł
nie jednakowe, oznaczone jednym i tym samym nu
merom, orar stemplem jednakowej daty Poaejrzy- 
wając oszustwo, przesłał bilety zarządowi kole,.

która je wydała, 1. j. zarządowi kolei wiedeńskiej. 
W  kolejowem biurze kontroli, dmzszy cza« nie mo
żna było stwierdzić, który z biletów jest orygiualny, 
a który sfałszowany, tak dalece podobne były do 
siebie, zarówno pod względem wymiaru., wielkości 
liter, odstępów pomiędzy literami, oryginalności stem
pla i t. p. Zaczęto w,ęc sprawdzać bilety zwrócone 
dawniej i wówczas uatrafiono r  ślad ribrzymitgo 
nadużycia z biletami, doskonale zorganizowanego. 
Pomiędzy zwróconymi biletami, zualtziono dotąd 
około 2500 biletów łszrwych, wydanych przewa
żnie na dalekie przestrzenie. Władze kolejowe są 
bardzo zaniepokojone odkryciem, ponieważ nc razie 
zbyt trudno stwierdzić, jak dawuc krzewi się już 
oszustwo i do jakicn rozmiarów doszło. W każdym 
razie straty, które dotąd zdołano stwierdzić, są bar
dzo poważne.

Więzienia celkowe. Z Petersburga donoszą: 
Opracowywane są teraz nowe przepisy o więz.eniach 
cenowych i oddziałach ctlkowych, przy więzieniach 
ogólnych. Przedcwstystkiem zamierzonem jest umie
szczanie w oddziałach centowych więźniów, będących 
pod śledztwem, mającycl więcej niz 17 lat. Nastę
pnie kary w cenach pujedyńczyh odgadywać mają 
wszy.cy skazani po raz pierwszy na mniejsze kary,
0 ile są w wieku od lat 17 do 25. W końcu 
w oddn" nych celkacu umie szczani będą więźniowie 
niespokojni, awanturnicy, lub wreszcie tacy, których 
wpływ na innycb okazywać się możr zgubnym pod 
względem --chowania w w. jzieniu porządków Je
śliby się okazało, że odosoDmeme wpływ a ujemnie 
na zdrowie więźnia, w takim razie ma być on prze
niesiony do oddziałów gólnycłi

Groźba nowej katastrofy Wedle doniesie
nia I ta l i i , bazylice Lateranećskiej grozi los wieży 
św ętego Marka. Poddano ją też gruntownej re
wizji.

Opały we Francji. W przeciwstawieniu do 
panujących u nas chłodćw, we Francji lato tego
roczne jest niezwykle upalne. Według obserwatorjum 
astronomicznego w lJarsy'ji w dniu 11  bm. termo
metr przekroczył 40  stopni. Najstarsi ludzie nie pa
miętają takiego gorąca, a kroniki miejscowe tylko w 
roku 1779 notują równie wysoką temperaturę W 
niedzwlę w Paryżu parada wojskowa i  powodu świę
ta republiki, przez spiekotę i wywołane przez nią 
porażenia słoneczne, zamieniła się w istną kata.trofę. 
Wojsko, zwłaszcza podczas powrotu do miasta, ule
gło poprostu zdziesiątkowaniu, mimo, że oficerowie 
usiłowali wedle możności oszczędzać żołnierzy. Wo- 
góle liczą 650 cięższych porażeń, wszakże tylko je 
den wypadek śmiertelny. Generał Bignet, powracając 
z parady, zemdlał i musiał być wozem ambulansowym 
przewieziony na stację ratunkową. Dziesięciu innych 
oficerów uległo temuż samemu losowi. Najsrożej u- 
cierpieli kirasjerzy, którzy stanowili eskoitę L ubeta
1 prezesa izby deputowanych Bou-geois. Tuż przed 
pałacem elizejskim ośmnastu kirasjerów spadło z 
koni skutkiem porażeń słonecznych. Zaniesiono ich 
do pałacu elizejskiego i opatrzono. Ogółem zachoro
wało z przyczyny portżenis około 200 iołaierzy, z 
których jećtsn umarł tegoż dnia w szpitalu. Z po
między publiczności, przyglądającej się pandzie woj- 
sKOwej, doznelo również kilkaset osób porażenia.

Królestwo serbscy w Rosji. Paryski Temps 
donosi z wiarogodnrgo źródła rosyjskiego, że dawno 
już projektowana i z rozmaityrh powodów odkłada
na podróż rerbskiej pa.y królewskiej do Rosji, doj 
dzie do skutku w końcu sierpuia, lub z początkiem 
września r. b. Król Aleksander i królowa Dragr 
Drzybędą do Li wadj i w towarzystwie serbskiego pre
zesa ministrów Wuicza, przedstawicieli, rosyjskiego 
w Belgradzie, * Czarykowa, byłego przedstawiciela 
rosyjskiego w Serbji, Mansurowa, oraz posła serb
skiego w Rosji, znanego historyka dra Nowakowicza.

Żądza sławy. 10 letnia Paulina Daridson z 
Chicago, oddawna pragnęła zostać aktorką i bły
szczeć w świecie dramatycznym. Skoro atoli wszel 
kie zabiegi czynione w r.ej mierze ostatecznie ją  za
wiodły, zażyła chloroformu i pozbawiła się życia. 
Przed śmiercią napisała list do swej przyjaciółki, w 
którym powiada, że nie mogąc w inny sposób nabyć 
rozglouu, popełni samoDójstwo; wówczas bowiem 
prasa o niej coś napisze, a wtedy ambicja jej zado
woloną będzie.

Państwo socjalistyczne. (?) Kilka dzienni
ków amerykańskich ogłasza pismo niejakiego J. D. 
Mark, 331 Walnut ulica w Chicago, donoszące, iż 
poczyniono już przygotowania na utworzenie pierw
szego pańswa, opartego na zasadach nauki socjali
stycznej i komunistycznej. Zakupiono w Brazylji w 
prowincji Santa Gatharina trzy tysiące akrów ziemi 
i na tym obszarze osiedlili się już pierwsi inicjatoro
wie tego projaktu. Granica tego państwa otwarte «ą 
dla wszystkich zwolenników zasad socjalistycznych i a- 
narchistycznych.

Z krają
Myślenic! ( F a ^ r y  wypadek e l-or.ią) 

Dnia 2 b. m. gospodar: Jan Maślonka z Woli ra- 
dzi3zowskiej, wziął strzelbę swego syna. Nie wie
dząc, że strzelba jest nabitą, zamierzył się do żouy, 
wtem strzelba wypaliła, a tona Maślonki, Katarzy
na, padła na ziemię śmiertelnie rauiona i w kilea 
godzin umarła.

R u d k i. ( Wybory) Gdy dnia 6 b. m. prze 
prowadziliśmy wynory do rady miejskiej, mieliśmy 
nadzieję przyjść wkrótet do wyboru zwierzchności 
i nowego burmistrza. Tymczasem złowroga zmora 
me chce opuścić nar ze swej opieki, chyba, te  ją 
siłą moralną i prawną do tego zmusimy Dzisiejsze 
mądre rządy, jak to  sobie dotychczasowa rada gminna 
przypisuje, z podniesionych dochodów nie jest w sta 
nie dostarczyć nam jednej dobrej studni, jednego 
kawałka kacouu, hhoc rzeza płynie pod samem mia 
stem ; na chbdnikach lamią miuszkańcy k a rk i; slupy 
i potłuczone lampy stoją wprawdzie, ale nie świeca 
się. Dobrego mięsa i cnleba n-ri mieszkańcy nie 
zuąją, a o zarządzie miejskim chyba w swoim Cza
sie władze orzekną, bo chociaż dochody gminy zna
cznie się podniosły, to żłobek gminny ciągle pusty.

Stryj. (Samobójstwo) Przed kilku dniami 
odebrał sobie żyeie na tutejszym dworcu kolejowym, 
byty maszynista kolejowy Weber. Położył się na 
szyn; przed lokomotywą która ucięła mu głowę. 
Powodem samobójstwa nędza. Przed dwoma laty, 
iako cierpiącego na epilepsję, wydalono go ze słu
żby, a że me miał jeszczo przepisanych ustawa 10 
lat slużoy, zamiast emorytury dano mu tylko 1600 
koron jednorazowej odprawy. Kiedy pieuiądze się 
rozeszły, nie mogąc znaleść nigdzie zajęcia, odebrał 
soLie życi*, osierocając wdowę i 6 JroDnych 
dzieci.

* Basen (pły w«.lnia) w z a k ł r d z i e  k ą p i e ,  
l o w y m  św.  A n n y ,  p r s y  u l l c j  A k a d e m ,  
c k i e j  I. 10 , of.warty został do użytku pu- 
bliczn gc  i  <dniem 2 czerwca.

* Wysleuzka ‘rai. orfu. odłożona, z powodu rocznicy 
grunwaldzkiej, odbędzie się w niedzielę dnia 20 Iipca

h. r. w uroczym lodku na Ceiuerówce za regatką Łycza
kowską na prawe z uiezmieaionym prugramem. Począ
tek o godzinie 3 pop jłr.dniu. Muzyka 15 p. p. Wstęp ud 
u; aby 15 et. Bilet familijny 50 ct.

•  ,8 k i ł a ‘ lwowski urządza w niedzielę dnia 20 bm. 
w ogrodzie własnym wielki festyn, połączony z przedsta
wieniem amatorskieir.; w ktćr czionkewie udegtają 
znakomitą somedję Korzeniowskiego p. t . : .Majster i 
czeiadnik*. W się^ od osoby 20 dla członków 15 ct. 
W rasie niepogody, przeasiawieni6 i wiec2orurc» odLędr 
się w sali.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miej sklei e we Lwcwie.

Dziś r. a o b o t ę  .Z 1 te runo1, dramat współczesny 
w 3 aktach Stanisława Przybyszewskiego.

Jutro w n i e d z i e l ę  .Nadzieja*, dramat w 4 
aktach Hermana Heyermans’a.

W Salonie sztuk pięknych, p Latoura 
(ul. 3 Maja 1. 1 ) sprzedano znowu w bieżącym 
tygodniu obrazów za 1800 z ł , z tego 3 główki 
K*zesza po 400 zł., jedną Reisnera z a 200 z i , 
jedrą Czechowicza za 120 zł. i inni, mniejsze dzieła 
W salonie tym zuajdują się piękne rzeczy i nie 
drogie. Bardzo wiela dziel dla salonu, jes już 
w drodze do Lwowa.

Glosay cykl obrazaw Krzeszą pt. . O j c z e  
n a s z * ,  tylko jeszcze j e d e n  t y d z i e ń  z o s t a j e  
w e L w o w i e .

.G ło su ro ln ic z e g o * , nr. 13, pisma ilustrowane
go poświęconego gospodarstwu wiejskiemu, wyszedł 
w Tarnowie dnia 15 lipca rb.

T e a t r .
(,Fierwseo muJia* — komedja w  trzech aktach 

W iktora K tylow a).
Ci, którzy znają mieszczańskie kom edje 

E tylow a, nie sp :eszyli wczoraj dc tea tru  z n a 
dzieją ujrzenia arcydzieł:! ; nie doznali jednak 
także żadnego zawodu, ujrzeli bowiem  to, czego 
się spodziew ali: interesujący obrazek obycza
jowy na tle rosyjskiego życia p-ow incjonalnego, 

.ca ły  szereg w y b :rn ie  z n a tu iy  pochwyconych 
typów  i scen pociesznych, czasem nieco z ro 
syjska rubasznych, lecz właśnie pizez to orygi
nalnych. C iy g in ah ^śc i istotnoi, w  utw orach 
Krylowa szukać nie należy, .P ierw sza  mucha* 
zaś, nie jest pod tym  względem żzdnym  wy
jątkiem . Fabuła, trochę sztuczna i naciągnięta, 
przedstaw ia się m niej więcej następująco :

W  m irście gubernjalneui żyje sobie prezes 
izby skarbow ej Ochrymienwo, prostoduszny, t ro 
chę na K atona pozujący filister, z żoną P e 
lagią, htórej jedyną troską jest w ydanie za mąż 
dcjizalej już córki Anny. W dom u Ocbryrnien- 
ków bywa bogaty obyw atel ziemski Polozjew, 
trochę marzyciel i fan tasta , a trochę brus, jeden 
z tych ludzi niezdecydowanych, którzy zazwy
czaj sam i nie wfedzą czego p ragaą , lecz w 
każdym razie niecodzienny. T en  Połozjew uczu- 
wa głębszą sym patję dla Anny, rozm aw ia z 
nią chętnie, słucha je j muzyki i kocha ją  n a 
wet w głębi duszy, ebeć sobie z tego dokładn.e 
spraw y nie zdajo i nie przychodzi m u wcale 
na myśl, że mógłby s;ę z nią ożenić. Sprytna 
dziewczyna, która ze r r e j  strony koefca Fo- 
lozjewb, a stan  jego duszy rozum ie, postanaw ia 
wpłynąć na powzięcie decyzji i przez wzbudze
nie w  swym w ybranym  zazdrośń  spow odow ać 
go d" jakiegoś stanowczego kroku.

W łaśnie w tym 'zasie  przybył n? kilka ty 
godni do m iasta, w odwiedziny do swej k u 
zynki m łody generał z Petersburga, książę Czem- 
batski. Jego przybycie jest naturaln ie  w ypad
kiem pierw szoizędnej wagi, całe m iasto in tere
suje się jego osobą i ubiega o względy. Dobro
dusznego i dość .tępego* księcia baw i to i chę- 
tnio udziela się w tow arzystw ach, znajdując, że 
to wszystko bardzo .oryginalne*... Spotkuwszy 
się z A nną Gchrym ienków nę, zajął sic m ą, bo 
wydała m u się .ogrom nie oryginalną*, ona ześ 
korzysta z tego i przedstaw iając otw arcie przy
kre swoje położenie jako panny  na w ydaniu, 
a bez posagu, prosi księcia, ażeby zechciał ode
grać rolę — pierwszej muchy... , W iadom o, że 
cukier leży nieraz na wierzchu, a m ucbj stronią 
od niego; niech jednak  tylko siądzie na nim 
pierwsza m ucha, a  w net zaroi się koło cukru 
i m uchy walczyć zaczną miedzy sobą o słodki 
p iz jsm e k * .. P an n a  A nna prosi więc księcia, 
ażeby zechciał odgrywać przez paw ian czas rolę 
jej wielbiciela, to  oebroni ją  na pew ne od zo
stan ia  s ta rą  panna. Książę, którem u im ponują 
odwaga i spry t panny, zgadza się i — zaczyna 
się kom edja. Podstęp udaje się znakonneie. Za 
przykładem księcia, cała tom bakow a i pozłacana 
młodzież miejscowa leży wkrótce u stop  Anny 
a Polozjew, spostrzega nagle, że be: niej żyćby 
przecież nie mógł... Tymczasem dzieje się, że 
książę przejm ując się zbytr,,o swą rolą, n a p ra 
wdę ulega urokow i panny  i decydując się w re
szcie popeinić m ezaljans, prosi rodziców o je j 
rękę. Podczas tego jednak, Polozjew zdobywa 
się na krok stanowczy, wypow iada przed panną 
swe uczucia i natu raln ie  zostaje przyjęty, wobec 
czego książę, nadrab ia jąc  m iną, przyjm uje za 
dobrą m onetę podziękowanie a o n y  «za zr.aKo- 
m ite odegranie swej roli*.

Budową 9Ztuki je s t p o p ra w n a , wykazuje 
jednak jeden błąd zasadniczy, a mianowicie, 
niedość jasne uw ydatnienie w ekspozycji Rktu 
pierwszego praw dziw ych uczuć A nny d!a Pcło- 
zjewa i jej rzeczywistego zam iaru przy układa
niu  intrygi z księciem, w skutek czego postać ta, 
nrzedstaw ia się widzom aż do końcowej sceny 
aktu trzeciego jako sp ry tna  wpraw dzie, lecz 
zwykła i zim na kokietka. Że nie przedstaw iła 
się w prost niesym patycznie, jest jedynie zasługą 
w ybornej i barć la subtelnej gry pani Morskiej.

Z innych w ykonawców podnieść naliży 
przedewszystkiem  grę pp. R om ana (książę) i 
Chmielińskiego (Ochrym ienko). Obaj stworzyli 
kreacje pełne ekspresji i praw dy, obaj też zdo
byli przy otw artej scenie huczne oklaski. Słowa 
szczeiegc uznania należą się tów aież pani R o t- 
terow ej za doskonale odegraną rolę księżnej i 
p. H b ro w sk ie m u , za nader tra fne  pojęcie i o d 
danie 3komlikowanej postaci Połozjewa.

Publiczność baw iła s.ę d.  wczorajszem 
przedstaw ieniu doskonale i zadowoleniu sw em u 
dawała co chwila wyraz nietylko oklaskami, ale 
i hucznem i w ybucham i śmiechu.

le . K .

Rocznica grunwaldzka.
B o c h n ia .  S taran iem  tutejszego .S uko- 

Ja1 obchodziło nasze m iasto  w niedzielę d 13 
b. m . uroczyście parm ątkę Grunw aldu. Obchód 
rozpoczęła rano pobndka po uliaach m iasta,

n a s tep n b  odp -awioną została uroczysta msza 
św., podczas której śpiewała nu chórze .L u 
tnia,* poczem odbyło się u-oczyste poświęcenie 
krzyża pam iątkow ego nu wzgórzu , Krze .zrowie.* 
Popołudniu odbył się koncert w  sali .Sokoła* 
muzyki sitlinsrnej pod b a tu tą  p A. Langara. 
Koncert s iiad a l s it  z utw orów  ncrodow ycb i 
pieśni słowiańskich, przyczem prof. T aiar m iał 
stosuwny odczyt. N astępnie odśpiew ano z to 
warzyszeniem m uzyki w.eniec po^kieb nieśni. 
O zmierzchu ruszył pochód z m uzyką, preze
sem drem  W cisłą i innym i członkami .Sokola* 
poci pięknie oświetlony krzyż na Krzęczków, 
gdzie śpiew ano pieśni patrjotyczne. A piękny 
to  był widok, gdy całe niem al m iasto w pod
niosłym nastro ju , bez różnicy stanu , wieku i 
płci, z narodow em i kokardkam i na piersiacL 
brało udział w uroczystości, z tysiąca piersi pły
nął szero to  i iaieko śp iew : .Jeszcze Polska nie 
zgiuęia.* Gały tłum  udał się wreszcie pod m i- 
syjny krzyż przy kościele, a odśpiewawszy w spól
n ie : .B oże Ojcze* i ,Z  dym em  pożarow* roz- 
szedł się spokojnie. Całe mia to  było ilum i
now ane.

* **
IC om arno. Dzięki zabiegom ks. kan. 

Frydla i -s . w ikarego Sol<y3ika, m iasto nasze 
również święciło rocznicę grunw aldzką. Uroczy
stość zagai1 pięknem przemówieniem dr. i  a - 
k 11 ń s k i, następnie chór męski odśpiewai kan
ta tę  .M odlitw a Jagieł!-* przy akom panjam encie 
fortepianu, ustęp z .G iażyny* deklam ow ała p . 
Zieinbieka, nagrodzona za to  hucznym i okla
skami. W ieczór zakończyła jednoaktów ka .W e r
bel dom owy*, odegrana wybornie przaz am a
torów  mieszczan.

« **
N ie p o ło m ic e . Mieszkańcy naszego m ia

steczka, p i  inni, że król Jagiełło po wiekopo- 
m n e ir zwycięstwie pod G runw aldem  z N ’epoło- 
mic podążył d ł  W aw el, by Stw órcy złożyć p o 
dziękę. postanow ili również w uroczysty sposób 
uczcić tę pam iątkę. Zaw iązany ad hos kom itet 
uchwalił urządzić w spom niany obchód dnia 22 
b. cd Uroczystość rozpocznie się solenuem  n a 
bożeństwem , podczas którego zostanie pośw ię
cony krzyż pam iątkow y, który stanie na tak 
z*v. .w ężow ej górze,* w pobliżu Niepołomic 
położonej. Po nabożeństw ie otrzym ają włościanie 
okoliczni broszurki, zaw ierające opis bitw y pod 
G runw aldem . W ieczorem tego dnia nastąp i 
oświetlenie tutejszego zamku bengalskim i ognia
mi, następnie ruszy pochód na w spom nianą gó
rę, gdzie stanie ki zyż pam iątkow y; poczem m ło
dzież odśpiewa stosow ne narodow e pieśni. Cgnie 
sztuczne i oświetlenie .g ó ry  wężowej* i krzyża 
zakończą uroczystość. Ilum inacji nie będzie, a w 
jej miejsce zebrany fundusz przeznacza kom itet 
na cele tow . .Szkoły  ludowej.* Kom itet poczy
nił wszelkie staran ia , by obchód w ypadł jak  
najw spanialej; spodziewamy się z flaszcza wielu 
włościan i obywateli okolicznych, a naw et go
ści z K rakow a.

* «*
frtry j. W dniu grunwaldzkiej rocznicy, 

rozlepiono do mieście plakaty z n ap isem : .S o 
kola 1 Gwiazdo! Tow arzystw o imienia Kościu
szki ! C zyteln io! Kiedyż będziemy obchodzić ro
cznicę G runw aldn? Czy spicie? — P o lk '!* 
Odezwa ta, pom im o, że ją  zaraz pozdzierano, 
odnioela skuiek i Tow . im . Kościuszki i Sokół 
k rzą ta ł się piczęly koło urządzenia odpow ;edniej 
ui eczystości. Odbędzie się też ona ju tro  w nie
dzielę z program em  następu jącym : R ano strzały 
moździerzowe i pobudka edegranr. pizez or
kiestrę kolejową. O gndz. 8 zebranie na placu 
.Sokoła* i pochód z m uzyką do kościoła, gdzie 
o godz. 2 odpraw ione będzie solenne nabożeń
stwo dziękczynne. O 12 w sali .D om u n sre -  
dnego* wykład prof. W róblewskiego o bitwie 
pod G runw aldem ; rozdaną też będzie broszura 
o bitw ie grunwaldzkiej. Zam iast ilum inacji na 
wzór Lwowa nalepione będą v  oknach kartki
na cele narodow e.

* **
T a r n ó w . Obchód g-unw aldzki odbędzie 

się jutoo z następującym  porządkiem  dziennym : 
O godz. 57 ) rano hejnał z wieży katedralnej;
0 godz. 6 rano  pobudka muzyki ochotniczej 
Btraży ogn iow ej; o godz. 8 '/t  rano zgrom adzi 
się uroczysty pochód przed gm achem  .Sokola* 
przy ulicy Mickiewicza, poczem o godz. 9 rano 
ruszy ulicami Mickiewicza, Seminsrssrą, Koper
nika, Nowym Św iatem , K pakowską i K atedralną 
do kościoła ka tedralnego; o godz. 10 rano  so
lenne nabożeństw o z kajaniem  ; o godz. wpół 
do 12 wróci pochód w  tym  sansym porządku 
ulicami K atedralną, W ałow ą, Sem inarską do 
gm achu .Sokoła*, gdzie o godz. wpół do 1 
w  południe odbędzie się poranek, który zagai 
członek kom iteiu dr. Mieczysław G ałecki; o 
godz. 4 popoł. w .Sokole* odczyt profesora 
W iktora Doleżnns, poczem odegrają am ato rzy :
Sew era. .D la świetej ziemi.*

•
Z a l e s z c z y k .  Oochód grunw aldzki roz

począł się u nas w sobotę 12 bm . ilum inacją 
m iasta. W  niedzielę w przepełnionym  kościele 
odpraw ił uroczyste nabożeństw o ks. Dom ański
1 wygłosił kazanie, zastosow ane do chwili. Po 
nabożfństw ie oddział .Sokoła*, .G w iazda*, li
czna inteligencja okoliczna, obyw atelstw o . lud 
z okolic ućali się wszyscy do gm achu rady  po
wiatowej, gdzie na dziedzińcu chór męski od
śpiew ał .Bogarodzico Dziewico* — p u sń . z 
k tópą ua ustach przed 500 praw ie laty  ude
rzono na Krzyżaków. Potem  odczytał p. M ar
czyński .B itw ę pod G runwaldom * Sienkiewicza, 
a zebranie uroczyste zakończył znowu chór p ie
śnią „Do pracy.*

* **
O b c h o d o w i g r u n w a ld z K ie m u  po

święca Posener Taęeblatt dłuższy artykuł, w 
którym  pisze między innem i: .S am olubstw c,
nieposłuszeństwo dla władzy, zbytnio w ybneba- 
jący entuzjazm , który p rę a io  ustępuje zw ątp 'e- 
niu, se w ybitnem i znam ionam i polskiego cha- 
tak te ru  narodow ego; ale przechwałki i bu jna  
fantazja nie z a s tą p i  koniecznie potrzebnego pa
now ania  nad  soną samymi i stałości w  pracy 
polityczno praktycznej. Że pruscy Polacy ped  
tym  względem nieskończenie przewyższają swoich 
rodaków  w Kraju n ad  W isłą i w Galicji to za
wdzięczają nie tylko zbaw ienne: d k  nich Kar 
ności niemieckiej, lecz m ianowicie krwi niem ie- 
ckiij, k tóra płynie w  ich ż /lacu  t  dyby nie 
D .zypągnęli do siebie setek tysięcy Niemców, 
nigdyby im się nie udało u w o ln i  od frazeolc- 
gj: dawniejszych czasów, a przejść do pracy 
praktycznej. Niemcy odstępcy i ich potom ko-
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dw abne, —  K-oszule. — K raw aty. — Paski. — «! t. y  I  11
Meszty i bu}iK  z papierow ą podeszwą. —
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wie w  pierwszych szeregach Polaków . Któż 
nie zna S ihuhm annów , W ollscblagerow, Neu 
bauerów , H offm annów , Friedleinów , Juugów  i 
B iederm annów , którzy się zachow ują , j a io  pra- 
polacy,* chociaż oni sami albo ich rodzice byli 
Niemcami. N aród, który swoje najlepsze siły 
m usi czrrppć z innego narodu , nie może utw o
rzyć ani otrzym ać właśni go bytu narodowego.*

Gimnazjum polskie w Cieszynie.
Macierz szkolna dla księstwa Cieszyńskiego 

wydala świeżo VII spraw ozdanie dyrekcji poi 
skiego gim nazjum  za rok 1901/2. Zaw iera ono 
rozpraw ę ks. Jó zef> Londzina p. t. ,S ta n  szkól 
ludowy h w księstwie Cieszyóskiem na początku 
XIX s!u 'e ra * .

Z dat st dystycznych gim nazjum  dow iadu
jem y s ę, że grono nauczycielskie zakładu skła
dało się w r. 1901/2 z 14 nauczycieli zwyczaj
nych i 3 nauczycieli przedm iotów  nadobo
wiązkowych. Li-zba uczniów wynosiła z po
czątkiem roku 257, a na końcu 1902 r. szk. 
244. Według miejsca urodzenia była ze Ś ą sk a  
austrjackicgo 187, ze Śląska pruskiego 2, z Ga
licji 53, a z Królestwa Polskiego i z Inflant po 
jednem u. W edług języka ojczystego uczęszczali 
do tego zakładu sam i Polacy, w edług wyznania 
194 rz. k a t ,  49 ewang., a 1 żyd. Najwięcej 
było dzieci włościańskich, bu aż 106, synów  u- 
rzędników, lekarzy i nauczycieli 35, synów  
kupców i przemysłowców 56, syuów  robo tn i
ków 44, a pryw atyzujących 3. ■»

Stopień celujący otrzym ało 37, pierwszy 
159, do egzaminu poprawczego przeznaczono 
17, drugi stopień otrzym sło 17, a trzeci 10 
Opłćtę szkolną złożyło w I półr. 69 (2.070 k.), 
a w drugiem 75 (2 250 k.).

S typendja z fundacji ś. p. biskupa Alojze
go Pukalskiego po 200 kor. pobierało 8 uczniów, 
zapomogi z kasy krajowej po 80 kor. trzech 
uczniów. (M acierz szkolna* udzielała ubogim 
uczniom zapom tgi i zakupyw ała tez dla nieb 
książki, a za w,ielu uiściła opłatę szkolną.

Rok szkolny 1902/2 rozpoczyna się 19 
Września, a zapiry now o wstępujących uczniów 
16 września. Egzam in w stępny do I ki. rozpo
cznie się 17 września, a egzatnina w stępne dc 
klas l i  do VII i popraw i i odbyw ać się będą 
18 w rześnia.

W ynik klasyfikacji wykazuje, że zakład nie 
kierujt się żadnym i wzg’ę Jam i i że ostro kla
syfikuje, aby nie czyniono mu zarzutn protego
w ania polskich uczniów. Zaznaczyć to  się go
dzi tem więcej, że oko hakaty z pewnością śle
dzi i szuka za czemś, aby rzucić cień na pol
ską szkolę.

W  r. 1903 odfcędą się w gim nazjum  cie- 
'."yńakiem pierwsze egzamina dojrzałości i w te
dy będzie m usiało nastąpić upaństw ow ienie. 
N areszcie!

Babick.
W  Paryżu zm arł Babick.
O ciec i apostoł fuzjonizmu przeniósł się 

w zaświaty.
— Co to za jeden?  — spy ta ją  czytelnicy.
Osobistość ciekawa i oryginalna naw et w 

J ‘ty*u, gdzie wykolejonych oryginałów tylu 
ścieka ze wszech stron  świata.

Babick — to nazwisko nie francuskie. P o 
dobno z am putacji niebolesnej końcowego i. 
Nieboszczyk bowiem nazywał się, jak  pow iadają, 
Babickim. Przyw ędri wal do Paryża Bóg wie 
skąd i pozostał. Zasm akowała m u widać stolica 
Francji, bo zapragnął przynajm niej trochę szatę 
sw ą zew nętrzną upodobnić do francuskiej, obciął 
więc końcówkę nazw iska i wyrzucił.

/.robił się Babickem niepotrzebnie, bo z te- 
mi zdolnościami, jakie posiadał, mógłby był na
wet.. jako Babo ki, zarabiać na bruka paryskim .

Zdolności m iał w szechstrunne, był ,T a u -  
sendkunstlerem ,* jak  Niemcy mówią. W ystępo
w i  m ianowicie na w idowni publicznej, jako 
sufler, prelegeDt, handlarz kontram arek pod tea
tram i, fryzjer, księgarz, właściciel s /lep u  korzen
nego, właściciel sklepu z perfum am i przy ulicy 
Nem ours i wreszcie jako kaznodzieja uliczny.

To wszystko atoli nie w ystarczało Babi 
ekswi, bo B Dick był duchem niespokojnym , 
duchem  pełnym  politow ania dla tych, którzy 
7w ot swój tylko na suflerstwie, odczytach, han- 

d u tow aram i korzennymi lub perfum erstw ie 
ograniczali.

Miał cele wyższe, b ra ł udział czynny w ży
ciu publicznem i m arzył o zostaniu m inistrem .

Istotnie został nim  — podczas kom uny.
W  dziesiątym  okręgu Paryża stanął w 1871 

in  . M b o ró w  J8^ 0 kandydat i o tró m a l 
10.934 głosów. M ianowano go członkiem rządu 
kom uny , ofiarow ano tekę —  m inistra wyznań.

Do rzędu więc w ielostronnych zajęć B a- 
bicka przybyło nowe. 1 słusznie. Dlaczego czło
wiek, który potrafił spełniać funkcje suflera, 
prelegenta, fryzjera, znawcy artykułów  spożyw
czych, ks|ążek i p en u u ie tń , sprzedaw acza k o r-  
tram arck  teatralnych, a przytem  człowiek, który 
um iał kazać, nie mógłby pudjąć się także funkcji 
wym ierzenia sprawiedliwości w zakresie wyznań 
rihg ijnycu? Tem bardziej, że kom una sprow a
dziła te czynności do jednego m ianow nika: 
Rozstrzeliwał?, do hownyeb, gdzie tylko schw ytać 
ich zdołał*.

B. biek jednak pojm ow ał swe wysokie s ta 
nowisko inne.ej. M ordowanie duchow ieństw a 
pozostawi] sam  zaś postanow ił wiarę
uczynić ja k n a jp r  stszą, obejść się bez ducho
wieństwa, zlać w jedną całość wszystkie religje. 
S iąd  nazwa fuzjonizmu.

Religja B abitka zasadzała się n .  tem , że 
obchodziła się b°z religji. Zwolennicy wszelkich 
wyznań znajdowali w  nauce nowego proroka 
wszystko, co chcieli i czego nie chcieli, mogli 
przyjm ow ać jedno, odrzucać drugie, pod w a
runkiem  jednym , any się nazywali fuzjonistam i.

Posłannictw o swe wypowiadał apostoł w 
pisemku Pa> rs -Je rtm łe m  i wypowiadał gorliwie, 
a że zwolenników nie znalazł, to  chyba nie jego 
w ins. Miał chęci najszczersze pogodzenia ludz- 
kuś i sposobem  własnego wynalazku.

I pozostał na zawsze najwyższym kapła
nem  i jedynym  wyznawcą swej sekty.

Gdy wojska wersalskie zajęły Paryż, Babick 
został razem  ze swymi tow arzyszam i m in istra
mi skazany na śm ierć, ale że śmierć męczeńska 
nie leżała w program ie jego działalności, czm y
chnął więc z Paryża do Genewy.

T am  aposlulowaf fuzjonizm w dalszym cią
gu i zył z jałm użny, którą jednak  nie uważał 
za ja ln u żn ę , bo w zam ian za podatek dzienny 
5 centym ów (2 L a l) udzielał ty tu łu  ,G orli' ego 
krzewiciela religji*.

Niestety, niewielu ludzi kusił ów ty tuł n a 
bożny, Babick przeto rozsyłał listy, zaczynające 
się od słów :

(Babick, s rn  pańsrwn Boskiego, a p o s t.ł  
fuzjonńm u, kaolan według ry tuału  ew adatn- 
sk ego*.

Następowała prośba o datki, zakończona 
ustępem  n astęp u jący m :

,Z  icb pom ocą spodziewa się godność ap o 
stola przed swem  odejściem dla zm artw ychw sta
nia utrw alić i skuteczniej, niż aotycbczas dzia
łać nad  urzeczywistnieniem królestwa praw dy, 
sprawiedliwości i miłości dla wszystkich i przez 
wszystkich, prawdziwego królestwa Bożego.

Niech ono będzie takiem  dla wszystkich*.
U dołu znajdow ał się adres petenta.
I oto odszedł Babick, nie dokonawszy ap o 

stolstwa swego, pom im o, że był suflerem, p re
legentem , handlarzem  kontram arek, fryzjerem, 
księgarzem , kupcem artykułów  spożywczych, 
perfum erem , kaznodzieją i m inistrem  wyznań.

Nie m iał szczęścia Babick.

li i i
m m m

i
N o w a  w o jsk o w a  p ro c e d u ra  k a rn a .
B u d a p e s z t  19 Iipca. Pesłsr Lloyd  do

nosi, iż obu rządom  przedłożono projekt nowej 
wojskowej procedury karnej w raz z m otyw am i.

H . K . T .
P o z n a ń  19 Iipca. Sześciu gim nazjastów  

polssicb, zasądzonych w  procesie toruńskim  za 
nal'żen ie  do rek o m y ch  ta jnych  związków, ściga 
p rokura to rja  listam i gończymi pod pozorem , że 
celem uchylenia się cd kary, wyjechali za g ra 
nicę Gaz ta Toruńsku stw ierdza, że studenci ci 
bynajm niej nie zbiegli, lecz musieli wyjechać 
za granicę d!a dokończeni t studjów , a  miejsce 
icb pobytu jent władzom pruskim  znane.

P o z n a n  19 Iipca. Dr. biały skazany w 
procesie akademików, zachorow ał w więzieniu 
bydgoskiem na ty fu s ; wskutek tego w y
puszczono go, z tem, że skoro pow róci do zdro • 
w>a, resztę kary odsiedzi.

Z parlamentu angielskiego.
Lond yn 19 Iipca. W izbie wyższej stw ier

dził L a n d s d o w n e ,  że stosunki między Anglją 
a W iochami są przyjazne i serdeczne. W praw 
dzie nie było nigdy między obu państw am i 
przym ierza tak jak  np . z Japonją , atoli n a s tą 
piła w ym iana zdań między obu rządam i, n wy
nikiem jej jest zgodna polityka co do m orza 
Śródziem nego.

Zabójstwo.
K rak O w  19 Iipca. Śledztwo w  spraw ie 

posługacza szpitalnego W incentego Kram aruzy- 
ka, obwinionego o zbrodnię zabójstw a na  oso

bie adw okata Dobiji, zostało ukończone, a akta 
odstąpiono prokura to rji państw u, celem posta
wienia wniosku.

P o ż a r .
W a r s z a w a  19 Iipca. W  Gzerniakowie, 

wsi pod W arszac.ą w ybu cll z niewiadom ej przy
czyny pożar, który zniszczył 18 stodó i 5 do- 
m ćw  mieszkalnych. Szkoda wynosi 25 000 rubli.

Kronika' z ostatnuj chwili.
G ó rą  s z e w c y ! Dziś w poradnie, odbyto się w 

lokalu (SkJy*, losowanie premji z fundacji śp. Win 
centego Łodzią Ponińskiego dla czterech czrfaanikćw 
rzemieślniczych. Przewodniczył losowaniu, do którego 
stanęło 4 33 współzawodników, p. B i a ł o b r z e s k i ,  
sekretarz Wydziału krajowego; z łona rsdy miejskiej 
przybył jako delegat p. radny B a r d z s z ,  a jako de
legat izby handlowej p. radny p. G o ł ą b .  Ze stro
ny stowarzyszenia (Skały*, obecny Lyl dyrektor Sz e- 
r  e m e t a.

Pierwszą premię 1650 koron, wyciągnął nr. 
364, ktorego szczęśliwym właścicielem był Michał 
Vii i  i g e 1, czeladnik szewski, urod.ony we Lwowie, 
pracujący obecnie u majstn. Granii a, drugą premię 
1376 koron, wyciągnął los numerem 79 opatrzony, 
znowu szewc, Antoni Patyaek, urodzony we Lwo 
wie, pracujący u majstra Hobleri.

Premja trzecia, 1100 koron, przypadła w u- 
dziale Aleksandrowi Willmsnowi, czeladnokowi sze
wskiemu, urodzonemu również we Lwowie, a pra 
cującemu u majstra Pryjmy, wreszcie czwartą i osta
tnią premję, w wysokości 825 koron, zdobył Józef 
Garnelli, rodem z Brodów, czeladnik szewski, pracu
jący u majstra Janczyszyna, który numer 405 wy
ciągnął.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  19 iipca.

(fr ) Zupełny zastój zapanow ał chwilowo 
na giełdzie tutejszej do tego stopnia, że bez 
najm niejszego w rażem i przeszła w iadomość, iż 
oba rzą ły porozum iały się już w spraw ie re 
organizacji Ju ż b y  w eterynaryjnej na W ęgrzech. 
Akcje naftow e spadały w dalszym ciągu, g łó 
wnie z pow odu trudności w stw orzeniu n a  no
wo kartelu naftow ego.

Akcje ścbodnickie spadły o 30 koron, T o 
w arzystw a karpackiego o 10 koron. Z banko
wych walorów jedynie akeje L auderbanku uzy
skały kilkudziesięcio-belerową zwyzKę, inne za
mknięto niżej. R en ta  bułgarska, która przez pe
wien czas stanow iła przedm iot dosyć ożywionej 
spekulacji giełdowej, spada obecnie. Na gieł
dach zr granicznych przew aż, również słaba 
tendencja.

— W ie d e ń  19 Iipca. S ta j Banku au- 
stro-węgiersaiego z dniem 15 bm.: banknotów w obie
gu: 1 ,4)3 ,759.000 (w purównaniu z poprzednim 
tygodniem mniei o 13,992.000); rezerwa kruszco
wa: 1,419,71 L0O0 (więcej o 4 ,422.000); portfel 
wekslowy: 205,989.000 (mniej o 25,738.000); 
lombard papierów: 44,861.000, mniej o 270.000 
banknoty wolne od podaJtów: 368,430.000 (więcej 
o 16,160.000), (Wszystkie cyfry w koronach).

— Sprawozdania t  targu zbożowego 
na Klep&rsa

K r a k ó w  18 Iipca. Płacono; pszenicę białą 
od 9*50 do 9 75 kor., czerw, od £ '25 do 9 '50  kor., 
żółtą od 9 30 do S '50 koron, żyto od 8' do 8 '80 
koron, jęczmień browar, ud 7 75 do 8 ‘25 koro*, 
■a paszę od 7‘25 do 7*50 ko on, owies 8 '25 do 
8 75 koron, rzepak od — dc — •— koron, 
konicz. cze.wony —' — do— ' — koron, biały —• —, 
do — koron, kukurydza —•— koron. Wszystko 
za 50 kilogramów.

— B a n k  r o ln i  c s j v e  L w o w ie . Lwów 19 
iipca. D ł£ notujemy za ICO kip locc 
Lwów. Waluta koronowa.) Pszenica gotowa od 
1 8 — do 18*50, pszenica na termina od 13 50 
do 14*— ; tyło sotuw?, od 14 80 do 15 20 
żyto ca termina ud 11  — da 1 1 5 0 ;  owies 
obroczny gotowy od 6 — do .6  50, owies 
obroczny na termina od 0 50 do 12 * — ; jęsza i ń 
pastewny od 12 50 do 13 — ięjr.nit^n -ow&rn sny 
od 13 50 do :4  r*epax no*y cd 20 50 
db 21  — j lniani* ■— 4o — — , yruitii pasta 
way — •— do — *— , jp-ash Ąc gotowaain — 
do 24*— ; wyka 14 — io 14 50 bcjjik 13 — d 
13 50 h/cczLo 14 — do 1 5 — ; i ukuryćza now»
<2 60 do 12 80, kukurydz*  do   — -
ehmifal za 56 kito — *— ;ie —*— ; koniezra* 
szerwona 70 — do 80 —, ż j.* ;« ;na biała 80
<o 90 —, koaiczyaa śiwrdr.ks — — do — — « 
tymotka — *— Qk — ' —

Spirytus jp a riH j Tarnopol gotowy za 50 litr. 
od 1 6 — oc :6  25 , ekskontyngentowy od 8 '— 
do 8 25.

Zapasy zeszłorocznego zboża zupełnie wyczer
pane, mimo to ruch w nowem ograniczony, a ceny

tegoż wskutek dale j tendencji , irgu budapeszteń
skiego, obniżaj) się.

— W i e d e ń  19 Iipca. (Cridda d o -  
H n ) .  (Kurra w koronaci ł  po 50 kilogramów). 
Pszenica na jesień od 7 14 do 7 ) 5  na 
wiosnę od - -  *— do — *— : żyto na jesień
od 6*25 do 6 26, n« wiosnę u d — *— do —*— ; 
kukurTdzt- na ezerwiee-lipiea od — • — do — * —, 
na lipie;-s.erpie* od 5 11 do 5 12, na sierpień- 
wrzesień od — *— do * —, na wrzesień-paździer- 
nik od 5 20 do 5 22, na neaj-szerwitc od
—* J o   ewisa na J< *ień od 5 62 io
5 64, na wiosnę od — *— do —* — ,i wepae. e* 
na *i»r| iań-wnesi*^ ad *0 35 do 10 95, na 
wrzesic S-październik o i — - do — ' — , ni s..yczeń-
luty od —*— do — — 3!*; rrepakowy ss  wrze
sień grudzień - —. Usposobienie silne.
Pochmurno.

Budapeszt 19 lpca. IG k i^a  
abobowa), (Kursa w koronach i po 50 kilogr ). Psze- 
niaa na pazuciernik ad 6 80 do 6 8 1 . żyto fe* 
poodzieraik od 5 90 do 5 9 1 ; owict na pa
ździernik od 5*30 do 5*31; kukurydza na lipie* 
od 4*78 do 4 79, ua aierpifp od 4*82 do 4 83, 
aa maj od 4 ’93 do 4 9 4 ; rzepak aa sierpień 
®tf 10*20 dc 10  30 Ofuty na pszenia, mierae. 
C h i» au p .i mierna. Usposobianis spokojne. Ciepło.

W l e d e H  19 Iipca. (Giełda ] oiuda'OW’, 
godzinn 12 m. 30). Marki 117 17 Renta majowa 
1 0 1 7 5 , Węg. rentr ko-onowa 97 90. Aktje austr. 
sukL kred. 679*75, Akcje węg. zaat. kred. 70 9 50
Akcja Anglobaaku £79 50 Akaje Unionbanku
529 —, AWoja Bankvereinu 454 — . Akcja Liader 
haiku 4 1 8 '— , Aksit kolei państw. 6a 6 50 I<t n. 
hardy 69 25, Ak^js kolei łSletha! 448 AksŁ
fabryki b r o n .  . Akcje tytoniowe 293*50
Akąja Alpiay 400 —, Akłja Rima Muranji 49 7* — 
Akcja pragskiego T o*, że). — , Losy lurefcU
110 25 Pubie 953*—. Usposobienie spokojne.

B e r l i n  19 iipca. fGiełdft porassaj. Akejc 
kredytowe 914 25 Towarz Uyskoi tows 184 60.
Ucpceobieuie słabsza.,

TKATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobotę daia 19 ,l;pca, o godzinie 7 */» wieczorem.

ZŁOTE RONO
drama, współczesny w 3 aktach St. Przybyszewskiego.

O S O B Y :
Rembowski, dyrektor zakładu

leczniczego p. Solski
Irka, jego żona pni Bednanewska
Ruszczyc p. Chmieliński
Łąęki, lekarz zakładowy p. HierowsLi
Zygmunt Przeclawski, literat, 

daleki kuzyn pani Rem
bowskiej p. Adwentowicz

Nieznajomy p. Węgrzyn
Lokaj p. Bielecki

Rzecz dzieje się w sanatorjum Ieczniczem
wielkiego miejsca kąpielowego.

Przyjechali do Łsowa
dnia 19 Iipca 1902 r.

HOTEL GEORGE. G. JeJ swicki z Wołyń a E. 
E raasbaat z Haida. B. Dmocbuwski z Warszawy. H. 
Kltlrzfinger, C. Redlich z Wiednia. A. Hubickr z Olszawy. 
J. T-.er z Moskwy. G. Popławski z Husiatyna. A. Cha
łubiński 1 Królestwa PoJ

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Ożarowski z Jaśkowi c, 
O. Schnell z Firlejówki. M. Laesig z Rosji. S. Strzyżo- 
wski, M. Pogonowski z Obertasów. J. neisporger ze Sko- 
ryki. M. Handler z Żytcmerza. M. Biecboński z Żar
nowca. A. Prock z Lincu. A. Wołkowicki ze Strzyżowa. 
Dr. Bameri z Jarosławia. M. Ban lrowicz z W arsia ry . 
J. Kapliński z Kurczowa. J. Bergmana z S aa :.

i ś e s t e t .
R w rr  , ta niw peehedzi t a  redakcji, którs też uie bierze 

w  siebie żadne' za nie •dpewiedsiainażw

Bezkrwistosć V  20 DNIACH
WYLECZENIE 

RADYKALNE
przez nżyeie

BUDM SZEA  
Z D E N E R W O W A N I E 1 

TKUONY POWROT 
DO ZDkiAWIA 

powszystkloh ehorobseh(______________
£LIX IR U  Sw. W INCENTEGO A PAULO

Jedyny środek  upow ażniony speoialnle
ObjasDieniz n SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 10S, Rue Sl-Dominiąue, w Psryżn. 
Skład główny środków Sw. W.ncentego a Paulo l oassage Saulnier, Parił. 
>* i i « »  Projpeku bezpłojuie w aptece Pasa G ra m , Paryż, w r w u  
We Lwowie w aptekach Pp. Mikolascha i Wewióiskiego 
w Krakowie w aptekach Pp. Wiszniewskiego i RedyLa.

Specjalista chorób nerwowych 
Dr. M. t w j tdski

ordynuje od  3 - 5  A k a d e m ic k a  1. 11.

I źródło
LITOWE

DdjOUfitsZc 
w kwas 

w ę g l o w y
skuteczn- icc wszystkich wypudkucn skłonność dc kwasu 
moczowego, przeciw słabemu wyi zielaniu kwasu moczo
wego ze krwi, przeciw piaskowi moczowomu cierpieniom  
nerek i  pęcherza, gośćcowi, reumatyzmowi, podagrze, 
i t d. Przez powagi lekarskie ze znakomitym skutkiem 
stosowane Pędzi mocz. Przyjemny smak. Do nabycia 
prawie we wszystkich aptekach i handlach wód mine
ralnych, lub w zarządzie zdrojowyn N atalie  — (juchę, 
ISranzensbad. — Dla Lwowa do nabycia u  p. R u d o l f r  
W (  i n r e b a ,  /ról- rum. nadwornego dostawcy, ul. 
Karola Ludwikc 1. 33, lilia, Rynek 1. 44 S66

Instytut techniczno -  dentystyczny
Lwów, ni. Kopernika I 3. 218

w którym iryzocywa się plombowanie, wyjmowanie zę
bów bez boln, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku złocie i bez płytki. 
Repertturi z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

f W  in s ty tu t  ot-weu-ty c a ły  dzia li. " W  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
3 f  Li?ou>aki. Zygm unt Stobiecki.

1 m r ó w n n n e j  d o b ro c i t u t r i  > D l L u c k l  
* V £ A i* (fttO W C ń

8 A 8 S O W S K I E

.JFLBT" I ,JtM J”
klłnsłkb *iv^k» przetrw.systa) (bibułka niegasRAci

wyrobi

S. V. MIEHOJOWSSjE&O
W 3  L w ttw lń ,

Są w iz ą iz li  da ir ty c li . ^

Dr. A. Z. Kołaczkowski
or. yn,.je w K A R L S B A D Z IE . Siadt Atben pap.-zeciw 

kolumnady Mflhlbmnnn- 417
* D r  W a lla c h , s p e c j a l i s t a  c h o r ó b  żo

łądka, nerek 1 pęcherza, wykony wuje chemiczne mi- 
kroskopiczne badania treśii tych organów w godzi
nach ord. (9 —10, 3 — 4 ), przy ulicy SŁarbkowskicj 
1. 3. 7 59

S  a b o  r o z w i n i ę t o

D z ie c i
c h o r o w ite  
o s ła b io n e  
r a c h ity c z n e  
sk ro fu L c z n e

kąpie się najlepiej w  kąpieli z przymieszką

Mattonieffu borowinową] soli.
Czas trwaala kąpieli, ciepłotę I, ileśó przymieozki po

stanawia lekarz.
Z a d z i w i a j ą c e  s k u t k i  już po kilku kąpielach

Mattoalego sól borowinowa znajduje się we wszystkich 
aptekach, droguerjacb i Składać') wód mineralnych. Bro

szury i sposób nżycia oezpLtnie. 546

K r y n ic a
w Wilii pod „Trztma różami"

pu‘ożonej obok hzienek i wprost urcczego parku za tł.-  
di.w tjo i połączonej z nim o d r e b n e r a  w e j ś c i e m  
°ą ao nabycia pokoje i poiniesz/anir nrządzone z wiel
kim komtorteir i wygodami, Da dDi, tygodni, lub sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę Da stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd.

D fj 9 L ~ i o ł f l i o i  praktyce w atelier dentystycznym 
l U  L J  l o l U l e J  „Jog. p. J. W ElsSA i dra A. 
WEISSA, otworzyłem własne atelier, przy ulicy Koper
nika 1. 8, I. p Z głębokim szacunkiem E m il P or des.

Z nah  k o r k a  w y p a lo n e g o 5035

D la
o ch ro n y

p rz e d
fa łs z e r 
s tw em .

Mattoniego
&i6ssbnbl6r

Szczawa,

flr. Zenon Letko
•Prrato' ni< szka obecnie przy ul. Kcpernlka I. 16 
ardyncje w nbarckuł) oblrurglozuyob od gadzi?, 

S—6 cacałodnin.

/  nr. 14 z 15 iipca 1902
8  ■  I  I  I  f r  U  wyszedł już z druku i za

V  m m  n i  I I  A  wiera m n ó s t w o  oko-
■ w I N i  S 1 1 1  I S  w n  licznościowych artykułów

I  f I  I  WC V /  f  1  humorystycznych, oraz ko-
  lorow ilustracje.

E g z e m p la rz  40 h e l .  ' ^ 8
Prenumunili kw a/taina we Lwowie 2 kor., na prowincji 

2 kor. 40 hel.

N . A .  L E J K I N .

Humorystyczny opis podróży
malionkow Mikołaja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
nównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do

Konstantynopola.

Z oryg nalu rosyjskiego przełożył 
K I .  H .

— Ach, praw da, praw da... — Mikołaj Iw a- 
nowicz zw o b a  przychodził do siebie. — P a 
m iętam  wszystko, ale widzisz, tak, w prost ze 
snu, trudno  odrezu zebrać zmysły. Nie m a co
kolwiek > yp;ć ? — zapytał.

— Oho, teraz pożegnaj się z w inem , n ie
bożę. Z j chwilę wjedziemy n* tery torjum  tu 
reckie, 2 lzie trzeźwość naw et ustaw am i przyka
zana. W ie ti, co czynią z pijakam i w Turcji ? 
T urcja , bratku to nie B u łg a rja ! — straszyła 
męża Giafira S ‘ m enów na. — Masz tu ta j zim ną 
herbatę . Tę możesz sobie pić, ile zapragniesz.

Bardzo dobrze! H erbatę  n aw et wolę... 
— odrzekł Mikołaj Iwanowicz, nalał w szklankę 
berbaly  i wypił odrazu. — Doskonały napó j I 
_  zawołał,

■— Ha s przecie powiedziałeś rozsądnie.
— D ij m i pom arańczę. W yborne prze

kąska- « asi Pragnienie.
Glanra Sem enów na podała mężowi pom a

rańczę! ą  ,e r ż e począł obierać.

XLI.
— T eraz zdrzem nę się cokolwiek, do 

A drjanopola — odezwała się Giafira Si m e
nów na, kiedy wyjechali ze stacji T yrnow a-Se- 
m enli. — A ty  już nie śpij, na Boga. Do
A drjanopola przyjedziem y o drugiej po półno
cy i s tam tąd  oboje będziemy tzuw ali. T rzeba 
wyczekiwać tej przeklętej stacji Gzerkieskoj.

— Dobrze, dobrze — odpowiedział mąż.
Giafira Sem enów na ułożyła się na  kanapce,

nakryła się pledem i zasnęła. Mikołaj Iw ano
wicz siedział i czuwał, ale i jego męczyła sen
ność. Ażeby dotrzym ać stówa i ni 1 usnąć, wy
szedł na korytarz i sp icerow ał, zaglądając do 
otw artych drzwi sąsiednich przedziałów.

W  jednym  z przedziałów jechał żółty A n
glik w kratkow anym  stroju, ten som, który 
wczoraj rano  przybył razem  z nimi do Sofji, 
wyfąfzpje w  tym  celu, ażeby widzieć miejsce, 
na którem  zam ordow ano Stam bułow a — jak 
to  opow iadał towarzysz w czcr.jszej icb podró
ży, bułgarski duchow ny. Siedział w przedziale 
sam  jeden i nie spal. Przy blasku świecy, w sta
wionej w podróżny świecznik, przeg’adal foto
grafie, k tóre w yjm ował z futerału, widocznie na 
ten cel w yłąizm e przeinaczonego. Na kanapce 
leżało m nóstw o tych fotografij. Obok nich le
żały . tu terał z rrem ycam i na cygara, fu terał z 
z apara tem  fotograficznym i futerał z ogrom ne- 
nsi binoklam i. W  następnym  przedziale jechali 
dwaj Turcy w stojacb europejskich, w czerwo
nych fezach z czarnym i kutasam i i nam iętnie 
ogrywali się w karty . Na stoliku u okna leżały 
kupki srebrnych m onet. Dwa następne prze
działy były zakryte firankam i i Mikołaj Iw ano
wicz nie nab ra ł pewnuści, ażali są zaludnione.

Pociąg znowu zatrzym ał się na stacji.

— H a rm a n li! H a rm a n h ! — wołali kon- j 
duktorzy. \

Była to  ostatn ia, pograniczna stacja Bul- i 
garji. Na gm achu widniał nap is: .M itnica*. Na 

* peronie stali urzędnicy w wojskowych furażer
kach rosyjskiego kroju, z cze^wono-zielonemi j 
obw ódkam i. W idać było również dwócb, czy 
trzech mężczyzn w fezach.

,Czyżby to była granica turecka 5 A w'ęc 
rewizja pakunków ? Budzić, czy nie budzić?* — 
r j t e l  w u  siebie Mikołaj Iwanowicz, gdy nagle 
przed nim  stan ą ł oficer w uniiorm ie, bardzo 
podobnym  do rosyjskiego i zapytał w  popra
wnym  ję T.yku rosyjskim :

— Pozwoli pan  obejrzeć paszport...
— Czy pakunki będą tu ta j także przeglą

dane?  — zapytał M ikokj Iwanowicz, w ręczając 
p a sz p o rt

— Pakunki będą oglądali na stacji n a 
stępnej, po stronie tureckiej — objaśni! oficer.

— R osjanin , R osjanin, 1 R osji — mówił 
Mikołaj Iwanowicz, gdy oficer przeglądał p a 
szport.

— W idzę, panie, Wiedziałem naw et wcze
śniej o tem . W przeciwnym  raz:e byłbym do 
pana nie mówił po rosyjsku — odpowiedział 
wojskowy.

— Po czem p an  odgadłeś?
— Domyśliłem się. Widzę na panu  rosyj

ską czapkę barankow ą i koszulę wskos zapina- 
Dą. Dla mniu wystarczy. A teraz dziękuję i ży
czę szczęśliwej podróży.

Oficer zapisał paszport w swym notatn iku  
i zwrócił go.

W szystko to  działo się na korytarzu w a
gonu i Giafira Sem enów na nie słyszała, tej roz
mowy, śpiąc dalej snem  niew iniątka.

Na stacji G erm anii pociąg stal dosyć dłu
go. Wreszcie ruszył cicbo dalej, kierując się do 
granicy tureckiej.

Otóż i turecki stacja M ustafa-Pasza. P o 
ciąg, jaK biegi cicbo, tak  tez cicbo stanął przed 
peronem . Nad wejściem do dworca berb  o tom ań- 
ski z półksiężycem i napis turecki. Po praw ej 
i lewej stronie od wejścia zegary, jeden  wedle 
rachuby tureckiej, drugi — europejskiej. P o  pe
ronie uwijały się fezy w uniform ow ych tu - 
żurksch z czerwonemi i zielonomi pętlicami. 
S użba kolejowa i tragarze w granatow ych, t u 
reckich kurtkach, szerokich szaraw arach i w b ar
wnych pasach T ragarza dokoła fezów m ają 
głowy cbw .ązane bffw ołnLnenr szm atkam i, co 
nadaje tem u caVryc;u głowy kształt turbanów . 
Praw ie wszyscy m ają  w ręku latarki.

r TrzeDa obudzić Glaszę. E„azie z pew no
ścią rewizja rzeczy*, — postanow ił sobie Miko
łaj Iwanowicz. Zaledwio jednak  poruszył się na 
k; napie, gdy do przedziału weszła cala czereda 
fezów z latarkam i. Na icb czele szedł przystojny, 
młody T urek w błękitnaw ym  płaszczu z zielo
nymi szau"kam i na ram ionach i zwróciwszy się 
do Mikołaja Iwanow.cza, zag ad a ,! po fran 
cusku :

—  Pańskie pakunki, mowsśen.. Łaskawy 
pan  pozwoli obejFzeć...

— Oto, tu ta j... — odrzekł Mikołaj Iw ano
wicz i otworzywszy drzwi do przedziału, poczuł 
budzić żonę: — Glauża! K om ora... Rozbudź się,
kocham e...

— Gzy to pańska madamrA —  zapytał po 
francusku urzędnik, wskazując na  Głrfirę Sem e- 
nówns — Proszę nie budzić; nie po irzobs. To 
byłoby zbyteczne. — I począł n a  pakunkach 
nalepiać cluwe przepustki. Aie Giafira Sem enó-

w na już się obudziła. Podniosłe powieki, ze
rw ała się szybko z kanapy i widząc prz^d sobą 
pięciu ludzi w Łzach, krzysneła trw ożnie:

— Co to  je s t?  Zbójcy! B jże ! Mikołaju 
Iw annw iczu, gdzie jesteś?

— T u ta j!  T u ta j!  — z&woiał Mikołaj Iw a
nowicz, przyciskając się do żony. — Uspokój 
s ię , duszko. T c  nie zbójcy, jeno  urzędnicy 
cłow.! Jesteśm y na komorze tureckiej.

Ale Giafira Sem enów na popadła już w stan  
histeryczny. Szlocbająe głośno, przytuliła się do 
kąta przedziału, skrzyżowała ręce n a  piersiach i 
błagała po rosy jsku :

•— zabierzcie w szystko! W szystko, co m a
m y ; tylko nie prowadźcie nas do niewoli!

Urzędnik cłowy stał zmięszany, nie wie
dząc, co czynić.

—Madame... madame... Na Boga, niech się 
pan i uspokoi. D aruj pani, że ją  przeraziłem, ale 
m usiałem  tu  wejść... Mój obowiązek... — tłu 
maczył się po francusku.

— G lasza! G la iz a ! O pam iełaj się, m ate
czko. To nie rozbójnicy. To szlachetni Turcy, 
— wołał 1 kolei Mikołaj Iwanowicz. Ale na- 
próżno.

Usłyszawszy język francuski, Giafira S em e
nów na zwróciła się do urzędnika :

— Monsieur le brigant! Prene tous, to u s .. 
Foila!

Chwyciła podróżną torebkę męża, k tóra le
żała na kanapce, a w  które były pieniądze i 
wsunęli ją  w ręsę urzędnika. T en  uchylił się 
i zm ięszauj skierowa! się ku wyjściu.

— Giasza! Oszalałaś! Co robisz? W szak 
słyszysz, że to nie zbóje, lecz u rzędn icy ! — 
krzyknął aa  całe gardło Mikołaj Iwanowicz i 
odebrał żonie torebkę. (Ciąg doloty  1 m .)

w  woreczkach czerwonych
a  4, 6, 8, 10, 2C halerzy.

Firmy PIOTR MIKOL&&CE i Spółka we Lwowie. Pasał Mikolascha, 791
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D z i e r ż a w a 837

pod korzystccmi warunkami z inwenta
rzem żywym i martwym, jrko też i te- 
Korocznen zbiorami. Obszar rcli i łąk 
do 580 morgów, natychmiast do o stą
pienia. — Bliższych szczegółów r dz.eli : 

W. K. M. Przeniemiki, p. T.śmienica.

* ? : .:v 5 P P T I P P P P t

Morele m
ajpiękniejsze, z własnych ogrodów, z ko

szykiem po 5 k)g. posyła

P HOLZSTEIN 
lalesiczi ki, p« 1 zł. 75  ct. franco.

H A N D E L

P LEICIBI i BI1L1SH

JANA RIEDLA
W E  L W O W I E

ptacra najtaniej w łasnego wyrofce

m m a  SALONOWE
po z?. ’ i i?, 1-65, 2.—, 2'20 2’50 i 8. 
' wzul# z przodami w zakładki pikowe 

i fantazyjne zi. 2’60, 3, 3.30, 3 70. 
Koszule kolor., Łotonowe, lub z kol.

pikowemi p;zc darni zł. 2'60 i 3. 
Kostnie t:  or. satynowe po tS  2 '5 . 
Kaazule itouoe bia'e, po zt. 1*60 i 1‘85, 

ozdabiane na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30. 2 50 i 2-75.

W ruie dla chłopaków po zł. 1-4C 
i 180.

Pflksszulk! z k<~iniersami 50 ct., bez 
kolaierzy 35, faidcwane 50 ct. 

Przody do kaszui do wszywania 60, 
65 i 75 ct. 

kołnierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach, tuzin zł. 2 ’50, dla chło
paków zL 2'10.

Mankiety tuz,.o zf 3 80, 4, 4 '0
E A L E S O N  7

po zł. 1, 1-20, 1-30, 140, i i-70 
dla chłopaków z dymy po zł. 0 95 

i 110.
Saarpetkl męskie tuzin zł. 4, 5, 6,

7-50 i 10. 
dis chłopaków tuzin 3 50, 4, 4-50. 
kaftaniki od potu cieńkie i siatkowane 

(Schweissauger) po zł. 0 90 i 1'— 
(temlafcikl do polewania w lniane z rę

kawami po zi. 5, 6, 7-50. 
Pjiiozuchy do polowania I oho'rwkl 

wclmano bez stóp po zł. 1-75,2, 2'60 
Spodnie do kąpieli trykotowe. 
Oryginalna prof: dr. Jigera  wyraby 

Z najszlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo się 
przeziębiających, pa oenaoh fabr. 

Chustki de nosa płócienne białe lub 
kolor, brzegami tuzin zł. 3, 3 60, 
4'50 i 5, imitacja batystów. zfc^3'60, 
4-50, 5 75.

Szelki angielskie od 85 ct.
Parasrle wełn. jedwabne od zł. 1 50.

K o d a  k o l o ń a k a
ohpsn Maria Farina Jalichsplatz 4 ‘ 
flajton zł. 0,50, 1, 1.50, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincji 
rkonują się h tjsl ranni ej.

parowa odczyszc'a najzupeł 
nk-j stare, zbite poduszki

pieriani’« w prarowai kołder i m atera
ców, JÓZEF SCHUSTE1!, Lwów, nlica

Kopernika 5. 8 t95

Od dawien dawna ze awej dtbrdcl I zapachu znaną prawdziwą

Herbatę rosyjską
13 poleca HANDEL

W. ADAMOWICZA

B r o d ó w !

w  B B f i  D  ł (  G na pograniczu rosyjskiem 
funt .famiijnej* bardzo doDrej . . 1 i
funt .M tlange de Mescau* w or. opak. 2 5 0  
bm t ,ImDerial* Cesarskiej w or. apak, 3 5 0  
funt .Okruchów* z naj. herbat kwiat. 1‘20 
KAWA .CEYLON* znaA. franco 5 kilo 9‘-

A #

Mleko sterylizowane i Kefir
poleca

MLECZARNIA PRZEW ORSKA
Lwiw, ol. HetmaAlka 8 I plao Smtlki 5. 844

Ziółka antimolowe^i
do przechowywania futer i t. p. — C e n a  6 0  h a l .

J A N  I  H N A T O W I C Z
LWÓW W. Syhstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — KRAKÓW Sukiennice 20, 

PRZEMYŚL ul. Franciszkańska 24. 27

WA ypjll nie zdarzy się wl<,cej kupić I 400 procent taniej. Każdy 
A jlłlll csiczęlza złr. 24 przy spruwadzeniu mojego dosko-

nułego i wszędzie wypróbowanego FONOGRAFU. Śpiewa, mówi,
śmieje się, gra rozzmaite palakle pieśni i jest nieprześcigniony
przy wszystkich zabawach juko materjat zabawowy Dostarcza 
ten fonograf, który dawniej kosztował 30 złr. teraz po cenie 

w świecio kupieckim detychczas niebywałej tylko 6 złr. z opikowaniem i dodaję do 
tego jeszcze bezpłatnie walc. Dalsze walce kosztują tylko 75 ct. Wysyła tylko za
pobraniem albo pop zedniem aadeshniem  pieniędzy przez międzynarodowe biuio

e k s p o r t o w e B r a r m a n ,  K r a k ó w .  827

D^a Ludwika Schweinburga
Sanatorium i Zakład wodoleczniczy

(w ZUKMANYEL austr Śląsk).
Zakład dla fizykalno-djetetycznyrh środków leczaiczych. Hydro elekt; ote- 

rapia, masaż. Kuracji djetyczna i terenowa, Kąpiele dwukomórkowe i elektry- 
ci o-świetlane. Gmach zakładu nowo zbudowany.

Wielka sala nrrądzona hygienicznie i zaopatrzona w przyrządy mechani
czne. System dra Herza. — Badania promieniami Róntgena podłag d’ Arsovila. 
Znane kąpiele Fargo. Kąpiele w gorącem powietrzu i węgla-kwasorodowe etc. 
Położenie zakładu nrządzonego z komf rteni — urocze.

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczne. — Cany umiar
kowane. — Prospekty opłatnie. 418

zupełnie gotowe do użycia, ta rte  maszyną, 
na czystym, pndwójnie gotowanym pokoście, 
szybko schnące, we wrrystkich możliwych 
kolorach, do malowania okien, drzwi, we
rand, daebów, narzędzi rolniczych, taianta- 

sów, bryczek i t. p.

Likiery kopalowe krajowe i an^esakie, 
do lakierowania 

drzwi, okien, powozów i t. p.

Pokost czysto-lniany podY0t X e>
pod gwarancją czysty, szybko schnący,

T E R P E N T Y N Ę  zwykłą i francuską. 

SEKATYWĘ środek w ysychający.
FAR_Y 8UChd w e W 9zystki,h kolorach.

LAKIERY imallowe b isie  i kolorow e. 543 
FARBY fasadowa, CARBOLINEUM.

TER drzewny I pogvow y. FA ltBy terowe CEMENT. 
GIPS. W ApN0 hydrauliczne. TEKTURY do kr>cia dachów. 

PŁYTY Izolacyjna i t. p. i t. p.
poleca po cenach umiarkowanych M A G A Z Y N  F A R B

ALFRED BEACOCK
Lwów, ul. Hetmatoka I. 4.

3 o o o o o  H B n e a H B i o o o o c

SZCZAWNICA Sanatorjum
Dra J, Kołączkowskiego

na sezon letni cd maja do końca wiz Sma otwarte, S rc 'k i lecznicze: Picie 
wód m uaraloych, kąp ile hydropatyeme, żelaziste i rzocine. — Żywienie 
dyetyrzne, inhaUcja, elektryzacja, m ęsienie i t. p. Ceny bardzo przyttępne, 
kuchaia wykwintna. 651 Z a r z a a .

Z R O D Ł O
K S IE Z IA

■■ - w * M E T T E R N I G H *
■ULEPSZA HATUIUIIIA -B KDNI6SWART GZECHY
WODA MINERALNA ^ ^ pSAtAOY^WIEDEM PABtŻ 

- IA  ŚWIECIE- LONOYN.NEW-YORIi.

© C X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X I
Ej L u b i e ń .

KĄPIELEfSlARCZANE W P BLIŻU LWOWA.

W pierwizym sezonie o 30 prc. taniej — L ikarz zakł. dr. Wład. Kruszyński

Najsilniejsze wody s’arczane na kontynencie Kąoiele borowinowe. Dla po
trzebujących kuracji wodnej aow e ' rządzony dział hydropatjczny, zostający pod 
kierownictwem fa ihowem. Leczenie elektrycznością, masażem, iahaia :ji ' Kąpiele 
rzeczne Leczy się z nadzwyczajnym skniciem reumatyzm, wypociny po zap ile- 
maeh, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zotcy, spćźaione postacie kiły, oty
łość, choroby kobiece, przew łocife zatrucia metaliczne, wszelkie choroby skóry. 
2 lekarzy, apteka, poczta i teiegraf w miejacu. Dojazd: Fiakier z Gródka do Lu
bienia 3 kor., wóz pocztowy ze Lwowa 1 kor. 50 b Na żądanie przysyła dyrekcja 

prospekta fn  uko. P V "  O t w a r c i e  a e z t n u  3 0  m « | a .  M  582 
30 prc

€ C X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X :

Dla Panów! Frzewyborne w  smaku I zapachu

polecają

S. Motylewski
S. Krzyszkowski

L w ó w ,
p l a c  M  rjrac h i  1. 6

Bielm itięska 
Krawaty 

Peterja 
Kapelusza 

Parasoli
Wyroby ze skóry 

Obuwie nęskle 
Kairy 

Laski 
Pledy

Płaszcze gumowe 
Płaszcze Raglao 

Derki 
Kalosze 

Rękawiczki aogielskie 
damskie i męskie i t. d.
Cennik illustrowany franco 
do dyspozycji. WSM HO

W A Ż N E  dla  L ET N IK 9W !
BEwntWERY Dl/l WiflSlSZJ OBRONY 
DO OOZWOIONEGO UŻYTKU .TLÓBCH- 
TY.SŻTĆCZYKI, EXRRESSY. ORYU.I NGI 
LflNCflStRÓWKI ijmUWAblfflMI 
IMUT7PI KIF PRZYBORY /yiYŚUWSKIEi-WAŁŁi-MC. rbŁIOU"! iinjunjiMG
pogSrW owtl.h ą p sz P iK -^

  ___
i-W OW  C ẑarmecKsego 1 Z-

100— 3DD złr. miasiącznia
mogą zarobić osoby każdego stanu 
tt k a t d e l  m l e j a c o w o f t c l  pewnie 
i uczulcie, bez kapitała 1 ryzyku przez 
r~rzedaż prawnie dozwolonych papie

rów państwowych i losów.
4046 Zgłoszenia przyjmuje

L u d w i k  O e s t e r r o i j h e r
VH1. Deutschegasse 8, Budapesi.

llCNK
lu g ą  o»t«ainowę'pb<f«'
Ihowe łułorowcgŁnurdhoiienie 
l/azodowt, pMy chmMkowc iLd. 
'  Zętlnr Dochowhę pnutwaru 

i csęlf próżną- z omówi cola
rtspnUa (łun n M H  i ymrti 
MMI W MUMIf ^ImmA

ERBATY
chińskie

a tegurocznego zbioru 
wiocennego. 

Nandzyn cz. m r c k. 6.40 
Souchong łagod. k. 5.60 
Congo dobra fa

milijna k. 4 .— 
Okruchy herba

ciane l-ma k. 3 40 
Wysiewki herb. ,  3.— 

za funt 500 gramów

30 p e l e e a  H A Y U E L

st.
we Lwowie. Rynek 42.

D r. Osłassewshi-BarańsJci

l M l  Sto Itn

Idealnie piękna twarz
Serbki znane są powszechnie z swojej piękności i powabne] cery. Mało esób 

wit jednak, że zawdzięczają one swą piękność jedynie Rogatsego N a t a l J a  I H a l .  
g lń e k <  ii P o m a d ę ,  oraz, iż nie ma prawie jednego domn w Serbji, w któ- 
rynby  tej oudowtle dzlałająoej pomady nie używano do codi ennej toalety. Piegi, 
plamy wątroblaae, prybzozyM, wągry, zmarszkl i t. d., wszelkie nieczystości skóry 
na  twarzy, znikają jak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, a  najbardziej pom ar
szczona twarz staje się gładką, miękką jak assanrit, nabywa młodzieńczo-różanego 
wygłądn. —■ Cena 1 dużego iłoika 2 k. 50 h. Meły słoik 1 kor. — .N atalja Mai- 
glfckchenmilch* 1 kor. 60 h. — .N atalia1- mydło konwaljowe 1 kor. — .Natalja* 
pudr konwaljtwy (biaL , różowy, kremowy) 2 korony. Jedynie prawdziwj w aptece
KOL. D. R0GATSY’EG0, Nagy Kikinda (Gross Kikinda) polud. W ęgry

WysyłKb epłataie pod dyskrecją. *WB| 769

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy T r ia d  er o Maja I. 11 ws Lwowie 798

C o d z i e n n i e  koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9-tej wieczór.

do osiąplęcis rasŁi oicersliej
w służbie stałej,

bez poprzedniego uczęszczania ó(Tjakichkolwiekbądż szkół wojskowych, jest ustawą
dozwolony e g z a m i n  k a d e c k i .

Do takiego egzaminn, po którego złożeniu aspiranci natychmiast mianowani 
będą kadetami, .  wkrótce potem oficerami, przypuszczeni być mogą ukończeni 
uczniowie szkół średnich, oraz aspiranci, posiadający egzamin inteligencyjny.

Maturzyści gimnazjalni i szkół realnych, uwolnieni są od igzaiainn z przed
miotów treści humanistycznej. — Egzamina odbywają się w drugiej połowie wrze
śnia każdego rokn. Do egzaminu kadeckiego przysposabia;

c. k. rządowo upraw. Zakład wojskowo-naukowy

Wr. żeaia z wycieczki po Dalmacji i jej 
wyspach).

KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
artystj>-malarza p. M. Hji . mowloza.

LWÓW' 1902.

Natładem dmtarni M. Sclmitta i Sp.
Główny skład w księgarni 

H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki.

w w w ^ r w w w

Masło 1. deserowe!
Codzien świeże, deserowe masło netto 
9 funtów za 7 k. 80 h. wysila franco 
za zaliczką za najlepszą obsłngę ręczę.

Antoni Drobne? w Brzeskn. §

eieryt rotmistrza Adolfa Kornbergeu w Krakowio.
Knrs rozpoczyna się 4  pczdzlernika i trw i pi-zez i ały rok. — Przedmioty umieję
tności wojskowych, wykładają stale zaangażowani oficerowie zawodowi, do naucza

nia w szkołach wojskowych nkr.alifikowani.
Zamiejscowi aspiranci nmieszczeni być mogą w internacie Zakłada, ul. Kar

melicka 1. 24. Wpisy joż otwarte 'M m  833

Sanatorjum  J&.na Hot*era
Uzdrowisko i Zakład wodoleczniczy Mfthr Schanbsrg Altvatirgeh.

365 met -nad poziomem morze.
Modnie urządzony zakład leczenia fizykalna dyjetycznego. Wszelkie zastosowanie 
wodolecznicza nacieranie, kąpiele parowe, masaż, wibracje, gimnastyka lecznicza, 
r- iL-sowanie elektryczności, powietrzne, sł/.eczn c  i elektrYcine kąpiele. Dobra pie- 
lęgaacja kuracja dyetstyczna). Elektryczne oświetlenie, urocza okolica leśna wspaniałe 
długie spaceiy leśne, połączenie telefoniczne. Umiarkowane ceny. Specjalne leczenie 
chorych na  enkrową chorobę, zastosowaniem knracji antimeliaowej podług naj 
nowszej metody używanej w Sanatorium Hermsdorfa w Berlinie. (Zasład równo
rzędny). Kierujący lekarz dr. A. Kupferschmidt Prospekty przez Dyrekcję. Zamó
wień a konserwów owocowych na przrszłą zimę z najlepszych morawskich owoców. 
Specjalność uzdrow:ska dla chorych na cukrową chorobę przyrządzona z Zacharyną) 
jakotci jarzynowe pożywne ekstrakty należy natychmiast n nas zamawiać. Zdumie

wająco tanie ceny. Na żądanie wysyła się natychmiast cenniki. 5350

IB

K L Y T HIA DLA PIEL̂ GN0WANIA
UPIĘKSZENIA 

I WYDELIKACENIA 
C E R Y PUDER

N a j b a r d z i e j  s l s g a b c k l ,  t o a l e t o w y ,  c a l o w y  I s a l o n o w y  p u d e r
Bimy, reiowy albo itłty .

Cho>aicznie analizowany 1 uznany przez Dr. J. J. Pohla c. k. profesora w Wiedniu 
Uznania na piśmie l najlepszych sfer dołączone są do każdej paszki.

GOTTLIKB TAUSSIG
C. k. Nadweraa fabryka aiydoł toaletowy on I porfonei^J w Wledala. 4036

Skład główny: Wiedeń I, Woilzelle
Łoaa 1 puszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem lub poprzedniem przysłaniem

należytości.
Składy we Lwowie n Z. Rnckera P. Mikolascha i Spl., Ferdynanda G ńrttlera, Stan. Gabriela, Alojzego Hńbnera, 

Kanczyńskiegi i Oborskiego, H. Grttnspana, O T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer jun io r; 
w P rzeny iln : M. Bartiscban, Adolf Spachner. Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach.

Aptekarza Thierrego (A-dolf) LIMITED 
p ra w d ziw a

centyfoliowa maść naciągająca
jest najsilniejszą maśc'ą ciągnącą, wywiera przez swe 
gruntowne oczysz .zenie kojący szybko leczący skutek przy 
najbardziej zastarzałych ra tach , uw /ln ia wskutek roz
miękczenia skóry od zarazków wszelkiego rodzaju. Do 
nabycia w aptekach. Pocztą franco 2 słoiki po 3 k. 50 h.

k $ M m  T iherry^o  (AioIO LIMITED w Pregraizie

Należy
obok Poblt8ob-S ,ue. ńru* a.

n i ilsi imitacyj i zwracać uwagę na un.jdojącą 
się ni. każdym słoiku markę ochronną. 6009

J S i U t 5051

nie powinien omijać spo
sobności obję'ia ajencji 
jednego z najstarszych do
mów bankowych przez rcz- 
sprzedaż prawnie dozwolo
nych lesów pfństwowych 
na raty Najwyższa prawl- 
zjs. Zallozkl ewent. etL ła 
płaoa. Oferty pod szyfią 
.K. A. 8 8 t l “ pod adresem 
Haas>nstelfl & YegTrWlea.

K o p e r n l c b i  1 S y n
optycy i mechan cy, 

Lwów plao Hallokl I,
polecają pa cenach aaj- 

^BHM  ^ tańazyoh okulary, cwi- 
kiery, lernety, barometry, '.iepłomierze 
mikroskopy. dzw°ftki elektryczne etc 
Naprawy aajtaalej • najryobloj. Zamówię 
nia z prowincji z a le s ia m y  punktnalnie,

* * * * * * * * * * * *
N l e p n e m a k  a l n e

Płaszcze deszczowe
z oryginalnych angielskich 
podwój jych materyj weł- 
alaayoh z gumowym prze

kładem jakoteż

Płaszcze gemowe
wszelkich rodzsjuw dla pa
nów, pań i dzieci. Wzory 
i cenniki, wraz z wska
zówkami oblicz m ia miary
7027 przesyła

P rg e t &  Comp.
Wiedeń I. Rlemórgasae 13.

Kupujcie tylko w e flaszkach i tam  gdzie sq 
w yw ieszone plakaty Zrch erlin a. 480

N ajnowsze

Parasolki G u Tt l e r

Paski

Gorsety

Bluzki
8091 Z W 9 V l£ z iL ./1flżlCKfl 2 0 . 4

C O O O O O O O O O O O

Brzoskwinie!
Najp'ękn!ejszy szlachetny gatanek

w lipen 4 kor. 
,  ,  w sierpniu 8.60
„ ,  ,  września 3 .—■

Morele, prunelki, ślinki, jabłka,
greszki, rengloty k. 3 .—

Wszystko w 5 kilowych koszach, franko 
za pobraniem wysyła w najlepszej jakości

Ant. Joz. Srenadl
bandrl delikatssów 815 

Usg -Weisskircher Wendelin gisse 1. 121

1 X 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Dobry zarobek
do osiągnięcia przez sprze- 
d ż losó y na raty. Po- 
rząd le esoby zostaną przez 
najlepiej renomowaną in
stytucją bankową przyjęte. 
Oferty do H an iaśte l : & 
Vogler, Wiedeń sub Aktlea- 

geaellsobaft N 1001. 5053

D r. K . Osiaatetoski-Durańzki

Krwawy rok (1846)
órcwiadaale hloteryezae.

'R ihbstska P .w rasch ia  Nr. 202/6). 
Csaa 1 kor. 20 b.

Dr. K. Oitaaaerailń- E u r a t^ h

Rok złudzeń (1848)
(Bihiiateka Powskeohaa N? 855/0). 

Coaa 1 kar. 44 b.
D i nabycia we wsiystL a- kcięgarniach 
l ad księgarai nakładowe W. Znkerkaadła 

w Złoczowie.

Pożyczki ~W m
r  załatwia pod dogodnemi wsrunka- 
J  mi dla pp. urtędników i p ro ^ s j-  
\  rów i udziela objaśaienia pisemne 
c  i ustnie Reprezentacja 1 ogólnego 

Towarzyst¥»t urzędników .beaip 
tea-Vereln* w< Lwowie, ni.

Leona Sapiehy 65. 829U
O d;ow ieJziaIny  za redakc ję : Dr. Kazimierz Ostaszewski Barański. W łaściciele i w ydaw cy: Dr. Ostaszewski-Barański, Miiski i Sp. Z d ru k am i M. Schm itta  i Sp. pod  zarządem  S t. Piotrowskiego.


